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Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 
U l i e  CH IN O W O -ZBLAZIBTB  m O rtem

na maladze hiszpańskiej
reguluje słabości kobiece, dodaje siły , podnieca a- 
petyt, przyczynia krwi, położnicom zadziwiające 
szybko przywraca slly, a specjalnie polecana przez 
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach, przy 
osłabieniu ogólnem, wyczerpaniu fiizyomem, umy­
słów em oraz braku ochoty do życia. Działa silnie  
wzmacniająco w  chorobach płucnych, leczy zawro­
ty gło-wy, nudności i  oberwanie. Do nabycia w  ap­
tekach i drogerjach, gdzie niema, zamawiać wprost 
s fabryki we w łasnym  interesie, by ustrzec się 
przed podróbkami, — żądać wyraźnie Mra KRZY­

SZTOPORSKIEGO 
W I N O  C H I N O W G - Ż E L A Z I S T E  z Orłem 

Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Cena za FI. zł. 2'00, — FI. podwójna zł. 3-50.

artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania,nadwe­
rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, b6i głowy, zę­
bów, katar, przeziębienie, bole żołędka, kurcze i i  p.

usuwa
M ra  I r z y u ło fo r s k le g o

Pain E x p e l ler  z orłem
Do nabycia w aptekach 1 drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki — we własnym interesie, by nstrzedz 
się przed bezwartościowemi podróbkam i żądać wy­
raźnie Pain Expeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor­

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za Flaszkę zł. 1-50.

Krople balsamowe

Mra Krzysztoforskiego B a l s a m  K a p u c y ń sk i podiue przepisu O. Norberta z Pragi

Najskuteczniejszy w  bólach i kurczach żołądka, usuwa złe trawienie, pobudza apetyt, wzmacnia żołądek, 
działa silnie orzeźwiająco, niezawodny w nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach -  neioceniony 
środek w czasie podróży i pielgrzymek oraz w słabościach kobiecych. Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, 
usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jako niezbędny środek domowy winien być w każ­

dym domu — w  nagłych- wypadkach oddaje nieocenioną przysługę.
Żądać wyraźnie balsamu kapucyńskiego z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego, naśladownictwa eneigi- 
cznie odrzucać — każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą m etalową z orłem. O ile miejscowa 

apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać wprost z fabryki. Cena za fl. zł. 1-70.

Warunki w ysyłki: Za koszta opakowania, przesyłki i zaliczenia liczym y zł. I-—, zaś przy nadesłaniu pieniędzy 
z góry (można w  znaczkach pocztowych) liczym y tylko zł. 0'50. — Przy zamówieniu począwszy od zł. 10-— 
koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darmo, dlatego też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym

adresem.
Fabryka cfeinicznig Bflr. Hrgs?s2t@9or$lilB ul. Tow arow a 8 .



MIARA.
— Czy ten człowiek cieszy się zaufaniem?
— Naturalnie. Stwierdziłem, że wszędzie ma dłu­

gi-

m

WEDŁUG PRZEPISÓW.
Przed sądem .'stanął pa.11 Izydor Wstydliwy oskar­

żony o niewłaściwe noszenie kostjumu kąpielowego 
na plaży.

Pan Izydor powołał 42 świadków na okoliczność, 
że będąc na plaży, stosował się do przepisów! poli­
c y j n y c h ,  które mówią tylko, że trzeba koniecznie no­
sić kostjium kąpielowy.

Świadkowi© stwierdzili jednogłośnie, że pan 
Izydor rzeczywiście nosił kostjum. Ale bez przerwy 
nosił go... na ręku.

TRESURA.
— Ciekawym, w jaki sposób skłoniła pani swego 

męża do codziennego wczesnego przychodzenia wie­
czorem do 'domu?

— Ocb, bardzo prosto — gdy tiylko wracał pó­
źniej, pytałam go tęsknym głosem: czy to ty, Fre­
dziu?...

— No i co dalej ?
— Nic dalej — to było wszystko: móji mąż mia­

nowicie ma na imię Karol i jest szalenie zazdrosny.

W RESTAURACJI.
— Może pan byłby tak uprzejmy i podlał mi mu­

sztardę.
— Proszę się zwrócić po to do kelnera.
— Przepraszam bardzo za omyłkę.
— Czy pan uważał mnie za kelnera?
— Nie, ale uważałem pana za dobrze wychowa­

nego człowieka.

RADA.
— Odczuwam zawsze wieczorem przed udaniem 

się na spoczynek dziwny lęk. Obawiam się, że ktoś 
schowa! się pod mojem łóżkiem. Czy nie zna pan 'do­
któr jakiej rady?

—; Niech pan każe odciąć nogi łóżka.

Baczność Pszczelarze!

WĘZA SZTUCZNA
Kilo 7 z ło tych

pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 
zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 

Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 

poleca „NEPTUN", Kraków, nL Szczepańska Nr 7 
w podwórcu. Pracownia naprawy maszyn do pisania

Uwaga na adres.

G ospodarze!
pokrpp nasze ionj
Dachówką
asbestowo=cementową

E V ER IT A S§i

Bile m arnować owocu I 
W W  s - g B m m A m M ®

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i Jagody (nawet zboża) n.p.
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p.

Dokładny podręcznik przesyłam  za 89 f r ,  w smttlff* 
k&ch pocztowych.

Cenni c zek i kró tk i opis wyrolre win Ead&rsafe

M . Pradel, Kraków, ul. św. Tomasza 22.
(fam is rarkf swasy, gąsiory i 1 £ “

Bezpłalne PORADY WETERYNARYJNE
dla rolników hodowców. Udzielam b e z p ł a t n i e  wszelkich 
porad w sprawie leczenia zwierząt. Na odpowiedź dołączyć 
znacz ek.Lekarz weter. Dr. Z. O l s z a ń s k i  — Krośniewice 

Należy nadesłać dokładny opis choroby.

Gwarantujemy za ogniotrwałość, nieprzemakalność 
i odporność przeciwko wpływom atmosferycznym. 
Dachówki asbestowo-cementowe przymocowuje się 
gwoździami i spinkami do desek lub łat. 1 m2 waży 
tylko 12 kg. — Oferty i wzory na żądanie wysyła

„EVERITAS“ Fabryka dachówek
"W&T H £ ! r a l K m w sr& < & 9 ul. Zablocie 37.

Pn t W m  gimnazjum 2 eńsk>
P P . B e n e d y k t y n e k  w  S t a u ią t k a c h  (poczta w miejscu) 
ze sp e c ja ln y m  ty p em  e k sp e r y m e n ta ln y m , g im n a zju m  
p rzy ro d n iczo  -  z ie m ia ń sk ie . G im n a zju m  is tn ie je  już 
od r o k u  1924 i  p o s ia d a  b. p r a w a  sz k ó ł p a ń stw o w y c h , 
n a d a n e  ro z p o r zą d ze n ia m i M in. W . R. i  0 .  P . z r. 1923 
i 1931. s—i B liż sz e  in fo r m a c je  n a  m ie jsc u  a lb o  p isem n ie .

W hotelu prow inej analny m.
Gość: — Przenocuję, ale proszę mi dać pokój bez 

pluskiew.
Służący: — Ten pokój jiesst 'Czyisty, conaijiwyżej 

może się tu znaleźć jedna 'zdechła pluskwa.
Nazajutrz pytają gościa, jak  mu się spało.
— Znalazłem istotnie tylko jiedną zdechłą plu­

skwię, ale orszak pogrzebowy był tak liczny, że nie 
mogłem oka zmrużyć.

I  T A K  BYW A...

PO ŚLUBIE.
— Jakże tam panie małżonku, z posagiem?
— Średnio, 'dostałem '.znacznie więcej żony, niż 

gotówki.



ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

N m ner 39. Kraków, dnia 23 września 1934.

Prenumerata na rok 1934: Rocznie 12 zł., półrocznie 6'40 zł., kwartalnie 3'30 zł.; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz1 
Półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Fi'ancji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 3 i pół dolara. — Nnmer pojedynczy we wszystkich agencjach i w Administracji »Roli« 30 groszy.

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli«: Kraków, ul. św. Tomasza 32.
Konto pocztowe w Polsce: Kraków P. K. 0. 406.301. Konto pocztow e w Czechosłow acji £ P rag a  Poczt. U rząd Czekowy 500.8G8

Młodość.

f *  łodość, to najszczęśliw sza chwila życia, bo 
M jego poranek, ale czy zaw sze ? Przyjrzyjmy

|[ Zadaniem młodości nie są same tylko 
1 uciechy; czekają ją  ofiary i praca, Po dro­

dze,' jaka ją, czeka, r a ś p ą r  złote owoce Tajni i  palmy 
męczeńskie Golgoty.

Jeżeli 'serce młodzieńca 'zapragnie poświęceń, je­
żeli miłości 'Własnej' nie postowi n a . cizele siwych u- 
czuć — ostoi się na drddlze, wytrzyma biurze i zwaflicizy 
pokusy, ho miłodość ufna -w swe siły stanie do wal­
ki, nie wierząc w niebezpieczeństwo, gotowa ramie­
niem. powstrzymać walące się skaty, niedolę bliźnich 
piersią roztrącić.

Biada młodości, którą- pierwszy wiatr łamie, pier­
wsza pokusa zwycięża, pierwisiza walka nuży — prę­
dzej czy później, a zawsze zawoześńie na drodze- ży­
cia upadnie.

Szczęście mtodlzieńcia zależnem* jest odi tego, eo w 
jego s e r c e  wsizezepiono. Jeżeli wieszczo uczucia — 
pieśń- jiego będzie pociechą i nauką strudzonej! ludz- 
kości, a  stawaj jego budzić będzie śpiących . do życia, 
słabych pokrzepiać. Miłiodzdleniec artysta, gdy go po­
kusy prowadzą z wyżyn ideałów: i  na próby wystawią, 
choćby upadł chwilowo, wkrótce powstanie, jeżeli, 
choć iskra dawnego -natchnienia w duszy rńu zosta­
ła. Umysł mędrca, party pragnieniem światła i wie­
dzy, chtoiciaż zamiast -laurów poczuje ciernie na ©zole, 
pójdzie za przewodnią gwiazdą swego* ducha,. roz­
siewając -pełną garścią zdobyte pracą światło r zapa­
nuje nad1 ciemnotą ludzką. Młodzieńca, dążącego do 
postępu, nauka obroni od samoluhstwa, drobnych sła­
bostek, niesmaku i niewiary, a w doli i niedoli znaj­

dzie on w nauce pocieszyciela, który pokrzepi i uszłar 
chętni jego ducha i ciało. Młodzieniec zamiłowany -w 
rolnictwie, umiłowawszy naturę, chroniącą odl skazy, 
zysk własny uważać będzie j,ako środek do ogólnego 
dobrobytu i materialnej potęgi, klęski żywiołowe nie 
zdołają go przekonać, bo on wierząc ,w Boga., poleci 
Jemu swe utrapienia i -pójdzie dalej- w imię wiary i 
nadziei, przyświieiciąjącejMjego pracy.

Jeżeli -zaś w umysł wpojono cynizm czyli bezczel­
ność — stracona młodość, ho serce zgoręjie jak kaga­
niec więzienny, a nastąpi przesyt, niesmak, niewia­
ra i cały zastęp nieprzyjiaciół człowieka i jego szczę­
ścia na 'zieimd. -Myśli- ii rozumowania .cynika, to 'Cmen­
tarz pełen spróchniałych kości, ito struny zardzewia­
łe, które tylko fałszywie dźwięki wydać mogą, a samo 
życie jego — to śmierć muratora. Nakarmiony sarnio- 
luhstwein, z cyframi życie sipędżi, sierce jiego struch­
leje, zamrą uczucia, a przy pierwszej stracie choćby 
zera tylko, z liczb tak starannie pielęgnowanych* 
rozpocznie się jiego agonia. iSinnakoisiz bez chwili na­
mysłu poświęci łzę bliźniego dla kieliszka dobrego, 
wina, którego smak pozna i  na pogrzebie własneji 
matki. Nie może mieć uciznć lepszych, bo -nad nimi 
zawisize górować będzie żołądek, zapisujący go w liczi-' 
hę smakoszów wyszukanych potraw. Próżniak wre­
szcie mia młodość bieiz kwiatów, jesień bez owocówi; 
zasklepią isię w lenistwie, jiak robak w skorupie, sta­
jąc niżej od niego, bo robak przeistacza się w piękne­
go motyla, a próżniak prziecaidlza się w- grzyba na ©u- 
dzem śmietnisku, cudzą żyjąc pracą.

To samo możemy powiedzieć i o wieku młodzień­
czym płci pięknej, dla której młodość jest najwięk­
szym* skarbem*, jeżeli tyllko troskliwa matka nie za­
pomniała, że wdizięki duszy, choć mniej zwracają 
uwagi, lecz są  zapowiedzią żyznej jesieni. Tam, gdzie 
młodość jest tylko okrasą ciała, gdzie tylko różą lub



Ii-l ją jest młoda dziewica, gdzie własna matka, nie­
pomna o jfutrze ,przeż!lacza córkę na nimfę lub ba­
dian; kę, młodość będzie tylko ułudą, a lato i jesień 
życia pasmem cierpień i -zawodów.

Pamiętajmy więc, że młodość, ten talizman ser­
ca, ta. pieśń 'niewinności, to przeczucie szczęścia-, ten 
początek nadziei, zamieni się w kwiat trupi, jeżeli 
nie wyrośnie na'gruncie miłości powszechnego dobra.

ANTONINA MIGOWA.

KRWAWY ŚLAD,
Ciąg dalszy). P ow ieść . (P rzed ruk  wzbroniony,)

Po- ziemi na specjalnych kółkach toczyły się ka­
dłuby z głowę, gdzieindziej były istoty bez rąk i nóg, 
to znów twarze bez nosów, podobne raczej do trupich 
głów.- Mimo takiego kalectwa ci ludzie rozmawiali 
zę sobą, cieszyli się, że jeszcze żyją, że czują ciepło 
słońca i czekali z nadzieją lepszego jutra. Między ni­
mi byli również i rekonwalescenci. Na ten. okropny 
widok serce zamarło chwilowo w piersiach Lusi — 
stała zapatrzona, nie wiedząc, po co tu właściwie 
przyszła...

I to był świat, to była kula zie-mska, która pły­
nęła w nieskończoność. Jeden z najsilniejszych pchał 
do zagłady masy, aby ująć w swe ręce ster i prowa­
dzić okręt w oznaczonym kierunku.

To była nędza ludzka.
Lusia nie mogła znieść dłużej tego przykrego 

widoku, wyszła -ze, szpitala, błąkając s-ię po jego- ogro­
dzie.

Wśród rozłożystych drzew, okoleni ich cieniem 
siedzieli ranni; nagle wstrząsnął nią nieopisany 
dreszcz: Na -pobliskiej ławce siedział oficer z oban­
dażowaną -głową, dziwnie podobny do Miarka. Spoj­
rzała na niego i długo stała, jakby zahypnotyżowana. 
Wojskowy wyczuwając ko-goś obcego, z trudem zwró­
cił twarz w jej stronę i tak pozostał nie.poruszony 
długą chwilę. Byli naprzeciw siebie oko w oko, a jed­
nak nie był to Marek.

Różne myśli przesuwały się szybko w jej mózgu, 
a z nich wytworzyła się jedna myśl:

— Kto to jest?...
Jego oczy patrzały na nią pogodnie, bez żadnego 

zdumienia. Jednak siedział nieporusizony na ławce, 
jak symbol bohaterskiego cierpienia.

Wygląd twarzy miał starszy na swój wiek, wło­
sy przyprószyła mu lekka siwizna, lecz oblicze jaśnia­
ło radością, zadowolone ze -spełnionego obowiązku. 
Lusia doznawała dziwnego uwielbienia dla tego czło­
wieka.

— Powinnóściją moją jest pośpieszyć z pomocą 
tym nieszczęśliwym —• myślała — wracając -do szpi­
tala. Nic innego nie mam do czynienia, to będzie mój 
obowiązek. Przypomniała sobie poglądy Olesi, która 
często mówiła jej:

„Naszeiu przeznaczeniem, to nie rozkosz i zado­
wolenie życiowe; obowiązek nasz leży w cierpieniu 
i ofiarności". W tej chwili gotowa była uczynić 
wszystko dla ojczyzny — przystąpić do- ogólnej nie­
doli.

Pielęgnowanie rannych to było jej. obecne powo­
łanie.,

— Na drugi dzień Gernack-a w stroju sanitarju-sz- 
ki niosła ochotnie pom-o-c rannym we wspomnianym
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szpitalu. W swój obecny zawód wkładała dużo- ser­
ca, poświęcenia, to też wkrótce, zyskała sobie ogólną 
sympatię. Rotmistrz wzięty zą Marka opowiadał jej 
nieopisane, wi-eś-ci o swojem nieszczęściu. Granat wy­
buchnął tuż przy nim, raniąc go śmiertelnie. Leka­
rze nie mieli żadnej nadziei utrzymania go przy 
życiu.

Lusia przerywała -od czasu, do- czasu jego mowę 
pytaniami, -głos jej łamał się gdy wymawiała jakie 
słowa, lecz oczy jej były -suche.

... — I tale upływały dni Lusi monotonnie, w ciągłej 
pracy. Była jednak śpokojniejśiZą. Bowiem z.„Czerwo­
nego Krzyża" otrzymała wiadomość, że Miarek żyje 
i walczy na froncie rosyjskim. Myślała teraz często 
o nim — o miłości.

Kochała tego człowieka, lecz czuła ogromny cal, 
że ją  odszedł, nie 'napisawszy nawet do niej. Miłość 
pobudzała ją do coraz większej pracy i ofiarności, a 
gorąca troskliwość o rannych i jej cicha natura, obu­
dziły wnet głębokie uczucie w sercu pana rotmistrza.

— Pewnego -dnia bez żadnego wstępu i czuły di 
słów zaczął z nią rozmowę, aby znaleźć rozwiązanie 
zagadki.

— Posłuchaj mię Lusiu — mówił pewnego dnia. 
Czytam w twej duszy, że kochasz innego człowieka, 
jednak on nie ocenia ciebie, ani twej miłości. Widzę 
u ciebie smutek i ofiarę, jaką zamierzasz wypełnić. 
Lecz czy możesz czynić pokutę za niepopetnione 
winy ?

— Kocham cię Lusiu! — i będę- cię kochał, cho­
ciażbyś przeszła obok mnie zupełnie obojętnie-.

Las zie-tknął mię z tobą, lałby zaldać mil jlelsizicBfe 
cięższą ranę, aniżeli -na wojnie.

— Pandle rotmistrzu! — napróżno o item mówić 
— trudno mi mólwać. Ta itiwoija mdłość jesit dla minie 
nową męciziairlniią.

Zapomni ej o mnie! Żyj beze mnie! Przeznaczenie 
związało mię z itiamityim. Umlillklłia ipo tyic-h słowach, a 
oficer popadł w głęboką zadumę, zigaldujiąc bezowoc­
ność w dalszym ciągu rtoizimioiwy.

— Więc go parni kocha? —■ zaczął zmowtu po chwi­
li.

A ja  się tak łuldlziiiłiem.
Na swoje usprawiiedlliwiiieniie zaczęła mu opowia­

dać, że bardzo fcoichla Matka, a!lte bez wzajemności. 
Jego. wprawdzie lubi-, illeiclz miileslzicizięśeiie każe jej! wiy- 

- bierać, a zlatam wybrała ito, coi ijleislt więciej Eolielstne i 
wymaga więcej ofiiar.

Pan mię rozumie — ipralwda? — dodała wkońcui.
— Zatem wszystko skończone — rzelćł boleśnie 

Stefan Kamecki.
Głos jego drżał żalem i łziamii, że -Lusia zmuszona 

była odwrócić głowię,' by ukryć wizruszeniile. Gdyi sliię 
trochę opanowała zialwiróiciiłlai pośpiesznie, 'nie odwró- 
ciwisizy ani razu- głtowy.

— Jemu straszny ból ścisnął gardło, lecz prze­
czucie mówiło, że kiedyś połączy się z nią nierozer­
walnym węzłem.

. — W tym samym cziąslia Miarek usadowił się ze 
swoim batailjouean aawproislt rzieikł. 'Cieminość rozlpriâ  
szala s;i:ę stopniowo, żfiiminy wiatr dął bezustannie, 
odzywając się oidl .czasu idlo cizasu jiakiemś zwocltali- 
cizem wołaniem1. Marek położył kiatab-iln tjiak ilnimil nia 
ziemi i był zadowolony z. tiego odpoczynku po cało­
nocnym odwrocie wśród nieustannych wiallk. Żołnie­
rze pokładli!- sobie tomniisitry pod! głowy, priziymMi oczy, 
a wszyscy robi1!  wrażenie śpiących. Ich chrapanie, 
-przerywały niekiedy wybuchy artyil/erji.
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Tracę ciaals ma/próżnio, -a tu-trzeba ®aś -działać! — 
rz-ekł naraz, jakby isię przerazi® iciziagoś mlŁeanamego.

Watiął -porucznika poldl ramię fi posEll-i mia miiewiiell- 
kie wzniesiieni-e. Słońce piekło i-ch -w p-lecy. Wzgórza 
poruszały lasami w mlawlaflie isłioineiczmyeh promieni]. 
Marek -wyjął lcmetkę i bialdlaił okoll-icę. Wzrok jiego 
zbliżał się cło zagajaidkla Wilsfceilców. Wineit oderwał 
oczy oidl tego przykrego widoku, główę opuścił ma 
piersi. Patrz poru-c-zmiku.-co ich tam jest — cały las 'Wi­
sielców — mówił podlajlą-c -lornetkę.

Porucznik na -widok iWM-el-cóiw 'Me mógł ukryć 
'wzruisizieinila. Wisziylsicy ci to iszip-ileldizy, mapewino... ale 
czy wszyscy wairunfii??..

Marek oderrwla-ł lornetkę iz jego rąk, -zbliżył iz po- 
wrótem do oiczu, leciz iziwiróldił ma iziachóid, iche-ąo izwro- 
kiem swoim doścignąć Luisiiię. Wtjeim zapatrzeniu stał 
bez. drgnienia dość długo, a  mile mie zmąciło- jiego 
myśli. Chcfiał ją  teraz zobaczyć i wypowiedzieć to, ido 
,Czuje.

Gżeniu mie uczyniłem tego dawno-? Gdzie oma 
jest teraz,? — 00 irolhi — Izlaidiawał sobie szybko ichia1- 
otyc-zme pytania.

Przybyli później oficerowie, zaczęli rozmowę i 
■wciągnęli w nią Marka .Byli wściekli z -powodu -te­
go icofanila. J-edmak front był przeciież wielki — rtfu 'siię 
cofali żołnierza, tam zmolwu isizlfi naprzód. Blolllało iich 
jednak ito, że oddalili siię córaiz wdlęoajl odi placówki! 
wojennej.

XII.

'Edward wyżółkły a blady islieldiziiał przy biurku 
jednej z większych gorizellń, miolzloiłmie klecąc! różnie 
artykuły. Wnet jednak rzucił pióro ze złością,, pod­
parł głowę rękoma i dumał itak, iż stracił zupełnie 
-świ-adomość czasu. Nile iwiiadziiiał, czy -trwał tak w za>- 
myśleniu kiŁlka goidlzim, icizy ipiarę irnitmut. Złość ustą­
piła już zupełnie, Czuł tyilkó hóil mordlmy i mileizinio- 
śne da-żenie nóg. Zdlail -sobiie miagle spraiwę ,że jakieś 
nieubłagane siły miotały isię ciągle -dokoła -niego-. Prze­
ciągnął islię leimilwiie, -ziiewin-ął. -szeroko i -odwróc-ilł g-łOWę 
w kierunku idirziwai.

A to ty T-a|dlziui — iziawOiM iz uśmiechem, chóidź, 
— clio-dź tu bliżej. Tak cichutko otworzyłeś, że 
nic -zupełnila -nie slłysiźałemi. Trlzieba islię istrlzeic.

Trzeba Tadziu — -trzeba.-
No- i co? —\ -cizy mas-z już jlaklie wilaidomoś-cfi co do 

Marka?
Niie mam żadinych, nhźlkifc imię wi tym wypadku nile 

umie poinformować. Zdaje śi-ę jednak, że blisko Mate­
rnie ima go zupełnie mla -Sybdlnz,e, łub ileż wogóle glo nile 
ma.

Już rok blisko jieisltem w -teiji kraimiie wdic-hru fi lo­
dów...

Jiuż rok? — zadziwił isdię L-ewicki. Już — jluż — 
odrzekł Edward, a  oldi mlikoigo nile m-am żadnej- wia­
domości. Ol-es-ia axiie piilsze — p-eiwmO -me-go psitiu mie o- 
trzynnała, -a. Marek 'Bóg wie gdlzliie.

Wielsz E-dlzdiu o tem, że zginął w walce tlen -stary 
„Legun“, kltóry z -niarnii Wyruszył w pole-?

Martyniak zginął?... izaldlziiwlilł Isię Edwiaird?
Zginął... -zginął... cześć jego ipamięci, bo -zasłużył 

na nią.
Więc zginął... -powtórzył -głucho -Edward, a  mo­

że M-arek...
E, Marek to- pewno żyje, przerwał Lawiic-ki, temu, 

to i djabeł rialdy nie d)a.
No i 00 T-aldlziiu... -tlriwalse przy isiwiemi postamioiwiie- 

niu? ,

Cicho Edziiu... w- itlem miejscu nie mówmy o tem,
bo...

Gdziie jieisit LeiwficM|j zabrzmiał niagl-e pode drzwia­
mi c-zyjś os-try gtois i rówintolciześm-ie prawie wsunął się 
do kiameelarjii zarządca goinzięilini Ałekisiiejlew. A! — 
już razem t.e piriziefclęitie -Ptollaiozki. Mulszę jia wiais mocŁ- 
dzielić. Chcielibyście wrócić -do Polski — hę? Zdaje 
się, że każdy -człowiek -ma tę chęć, który kocha swojej, 
ojczyznę — odip-arł hardo.-Eidlw(arid!.

A gdzdle ty mlasiz o)jjczyianę? — izialdiiwił A-l-eksiiê  
j-ew. Sizkoda wiam o mieli mlairzyć. Porywacie -siię do 
■czynu, jak s-zaleń-cy, talie w-n-e-t tracicie -ducha i odwa­
gę. Ty 'się łudzisz ,nadzieją? Już twojlej1 Polski oglą­
dał nie będlziieisz. Rosijla plolzOstainie twoją o-jicizyizną.

— Edward milczał długą -chwilę, -wreisz-ciie za­
czął.

— W -początkach chrzościjiańlsitwa izjawił sii-ę w 
Rzymie Sizyimom Diroith i  wn-et -stał is-ię zmaną i po- 
.spoliitą osobistością. Piam-owiat witedly -c-eziar N-eroń, 
głod-ny krwi i  .różniyich semsacyj:. SlzymOna p-riziyjąl 
on -z otwartemi ramionami. — I -co dalej.? — pytał z 
z acii ekawiienilem Aleksiejieiw.

Nie przeryjwaljlcie Edziiloiwii-, Itla pręidlzej- poizmacfie 
• całą bJilsitorijlę, Odezwał isię Tadziu-.

Szymon iżriał różne szltlulkii magilazme i ziadizilwiiiał 
niemi c-eizara. W jego obeiclności klaziaił isobfie uieiąć 
głowę, a przybył idOń zmowiu iz głową nia kiarku.

Na jiego -skinienie miehłie 'sam-e iprzeisuwały się 
po pokoju, -dr-zwi -saime isię ot-wierał-y. Dookoła b y ło  
słychać głosy, pochodzące z niewidocznych ulsit.

— H-a1! — h'a — ha! — icóż ito mla wspó-in-ega iz na­
szą poprzednią aiozimOiwą — zaśmiał isii-ę Ałeksiieljlew.

Ma wspólnego... ima... 'ztobalciziyiciie -p-rzy końicu -me­
go opowilald-aniia.

— Mów -zatem, dalej.
Szymon tak zaimponował ciesaa’Eiowi, że -stał! -siię 

j'ego nieodstępnymi itóWarzyisIzlem. Priziez tę swoją 
doktrynę isfcrajlneigo -imldyiwlidujaffiilzmu dl zmylsłowiego 
rozpasiamila -zyskiwał -cioraiz wiięeeji zwoliemników. Leciz 
ten szalony wpływ Szymloina Dirorthla d-zdlailał bardzo 
-sizkoidldwie ma chrzieiś-ci|j|am 'Roimy, dO ktiórej jiak gło­
si l-egenidla -udał się św. Pdbrtr, aby prtzieiciiwidlziilałać tęj! 
-dok-toyimie. -Wnet -dowiedział isd-ę N-eron:, żle ipbzybył 
nowy -cudotwórca, aby iziwailicizyć j)e-go ■ulubieńca.

Wiesiz Edzilu — imalsz Biziallómy idiar opowiadianila — 
pr-zerwał mu Lewicki. — Może i mam, ale mi -ni-e 
p-rzeszika-diziaj, bo- -tracę wątek myśli.

-Wię-c mów dalej.
Neron bardzo lubł haiwić się -cudlziyim: kosteltiem,

■postaniolWił zialteim! weiziWać ma swójl idwór ś-w. Piiotira, 
celem Wywołania między t-erni dwoma dysputy.

— Pokój •uiecha.j bęidizdla z wamfi — rzekł pokonhiie 
apositoł — wchddlząe.

— Cóż my będlzilemy cizyniić -z -twoimi ipokojieim —• 
odrzekł hardo Szymon.

— PraWda objlajwdia -się -tylko pmzęiz -walkę.
— -Gz-e-mu oldtlziucialsiz pokójl?—
Właśnie wyisitępkli tadtekiie Stlwiorzyły . wojnę — 

mówił- pokornie -św. Piotr. No i  cóż ty umileislz -robić? 
— wykrzyknął Szymolni .— Ja  o ile tylko -zechcę mo­
gę umieść 'się w powitetoze, ogień mię mie -parzy, 
wskrzeszam -ludlzi, -a ty -cof?-— Moldłę1 sięi za: ciehi-e, -abyś 
nie p-aldł kiedy ofiarą ittWeij pychy i chwalby. -Modli­
twy sichowail sobie dila siebie. Jia prędlz-ejl wilecę 'do 
ni-eba, anli-żelli one. Z itiettnfi słowy -Slzymon wiyskocz-ył' 
oknem i uniósł siię w poiwiietirjze.

I-cóż się s-tało dal-eji— pytał z zadziwieniem A- 
leksiejew.
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Obecni stali zdumieni. Znowu św. Piotr upadł 
na kolana ii modlił ,Biilę gorąco. Nikt mie iziwuacalł nia 
niego uiwiagi, gdyż olczy wszystkich były Utkwione w 
Szymona.

Nagle wśród rwiildlzów rozległ się przeraźliwy 
krzyk, bowiem Szymon poiclziął isiilę cbwilać i kozioł­
kując, upadł na ziemię, zmiażdżywszy się. zupełnie. 
Silna wola i iwliiairia śrw. Plioite — zwyciężyły isłlabą wio­
lę i pysizlaiłkoiwlątą ambicję SzlymdnJa. Nerom był wście- 
kły, że utracił swego flaiwioryta. Nile namyślając się 
wiele, kazał zlamknąc w c-itelmaiicy św. Pilota.

Już skończyłem! Gzy zrozumieliście Aleklsiilejle- 
wie mojlą legendę?

Boizrumię — rolzumlię. Mówisz do tego, że Rosja 
pysizałkoiwaltia, więc anuisi upaść zwyciężona, modli­
twą i silną wiarą Polaków.

H a! —  g d z ie  waim  W ałczyć przeciw- -Rosji!
Na Roisijli wyśpimy się | jeszcze raz, jlakto miało 

mdejs.ce przeszło idiwiieście 'llalti temu — -odciął ibelz1 na- 
mylsłu Lewicki.

Ta odpowiedź toiaindizio idtoitkinęła Moskala, zaczer­
wienił się cały, laciz obrócił tle słowu w żar/t i  wyslzied-ł 
iz kian-oelllajrji.

— Od paru dni Edward z Lewickim nie mogli

Jesienny dramat.
(Obrazek z -rewolu-ojli bOlisziewickiej z 1917 r.)
Jesienny wicher wyświstywiał. Zżółkłte liści© 

drzew l©ciały, kręcąc się, na pobliskie poiła. Pomimo 
późnej jesieni na polach stały wszysitkie zboża, tylko 
że stratowane kopytami końskiemi i kołami ciięż- 
kicb -armat. [Wicher ciągle świstał w pustem polu, 
kołysziąc suchem badylem kukurydz. Smutnie szu­
miały kikuty grusz polnych zniszczonych wojhą, 
wtórowały im wrony, krakają© żałośnie, jiak gdyby 
i one odczuwały izgrozę wofjlny. Krążąc nad zgliszcza­
mi -spia-lonęj wioski, opłakiwały stan- jej.

Drogą ze wsi wyszedł jakiś czlłowiek. ‘Sillniejsizy 
wiatr podrywał poły płaszcza jego, . ukazujląc coś 
błyszczącego. Szedł powoli, utykając na nogę. Wy­
szedł na górkę, stanął i spojrzał na ten straszny wi­
dok spalonej wsi, osmolonych, okłamanych! szkiele­
tów .drzew, zza których widać było sterczące kominy, 
jak baszty. Gdzieniegdzie widać było plac pełen ru­
mowiska i popiołu! .Kaleka zamyślił się nadi.tym wi­
dokiem.

Piętno wojny — myślał — eh piętnoć to kolegi- 
hrata. Tu wspomniał przeszłość swoją i tego kolegi 
Janickiego. Jakto jeszcze odmiata żyli w przyjaźni, 
kromką -cMe-ha i wszystkiem się dzieląc. Ale to było, 
gdy byli mali. Gdy poidrośli zaczął unikać go, wsty­
dząc się j,ego kalectwem.. Z czasem zaczęli silę grani­
czyć. Aż przyszła wojna i upokorzyła wszystkich. Ale 
jędrny Janicki wepchał się między wojsko i wożąc 
prowiant, zarabiał. <Z -czasem rósł ©oraz więcej w py­
chę, aż go bolszewicy obrali wójtem t. j. komisarzem. 
Od pewnego ic-zasu Janicki znów zaprzyjaźnił1 się z 
kaleką. Z czasem kaleka poznał ceł tej' przyjaźni, bo 
jakoś w tydzień bolszewicy rozstrzelali brata kaleki, 
ukrywającego się uciekiniera z wojjiska bolszewickie­
go. Odtąd Janicki zaczął unikać kaleki. A znów kale­
ka jiak mógł starał się prześladować swego wroga. 
Janicki też odwdzięczył się i aresztowano kalekę 
j'ako kontrrewolucjonistę. Leżąc raz w noc ciemną, 
gdy rozmyślał isobie wszystkie krzywdy i. .cała zawzię­
tość obudziła się w nim i wyleciał na dwór, tu nie

oderwać myśli od zamierzonej- ucieczki. Spotykali 
się teraz jeszcze Częściej i rozmawiali!! dłużej;, układa--, 
jąc różne plany. Przypominali isobie idiom rodzinny,, 
poła, łąki, chłodne podmuchy wiatru, i rozpływali 
się w pochwałach.

Głos Edwarda był dZiwmia spokojhy, ale w głę­
bi duszy dtżało wzruszenie wspomnienia. Lewicki, 
stał znowu zie spusiziczoiną głową, m oclzyma utkwionie- 
mi w ktonieic swych pioldlartych bultów, niepewny jlu- 
tra i jakby go przierażaił obraz ucdlacizki, jlaki mu E- 
dw-arid nakreślił. Widzliiał się betelsillmyim wobec szalo­
nych trudów, z jlakięmlil będzie musiał wialozyć. Co- 
dzień czuł, iż sił mu -ubywało, czuł zimno śmierci, lecz. 
pragnienie ucieczki z wiosną nie ustępowało z jie-gto- 
stęskniioneij duszy.

Z końcem zimy pod wrażeniem, iswojiej słabości, 
jęknął żałośnie, jiak opuszczone dziecko .

I co się ze -mną silanie? — myślał... leciz rozwią­
zania tej zagadki nie mógł znaleźć.

Posłuchaj mię Edwardzie! — mówił p-ewmego- 
dniia. Gzytiam w mojej duszy, że już Ojczyzny mojlej 
nie zobaczę... Ty koicbaj!1 ją  i broń zla mnie i zia,sie­
bie. -Mojia Wyżółkła jak Woisk tWlarz, oczy zagasłe! 
świadczą, (Ciąg dialiszy nastąpi).

zważając na straże uciekł. -Biegł prosto do chaty ko-, 
misarza. Podpalił go. Niezadługo, w kilka -dnie chata, 
kaleki poszła ,z dymem, a z nią cała wieś. Wiedział 
kaleka czyj© to dzieło i teraz po tylu krzywdach z-a~ 
kami-eniai, wszystkie uczucia w nim zamarły, prócz 
strasznej zawziętości i  -chęci, zemsty. Dziś go to w po­
le wypędziło.

Tu przer-wiał rozmyślania. Jego skamieniały - 
wzrok już nie mógł dłużej patrzeć na zniszczoną 
wieś. Odwrócił.-isię. Lecz i tiu go -spotkał zawód1. Gdyż ■ 
pola tak strasznie '.stratowane stanowiły jeszcze .stra­
szniejszy widok d la  rolnika.

Podszedł na drogę. Tu mi-ai -czekać na wracają.-: 
cego -z podwód komi-s-anza i rozmówić isię • z nim....- 
Wtem na przeciwnej -drodze ukazała się sylwetka 
fury. Kaleka wiedziony więcej instynktem, -niż -wzro­
kiem, .skoczył między zboże, świecąc wydobytym ba­
gnetem. Naraz potknął śię i upadł. Podniósł. 'Się i zr 
wściekłością spojrzał na trupa, o którego się potknął!.' 
Naraz oczy zaświeciły się dziką radością. W rękach 
trupa świecił braunimg. - Wyrwał -go. Dobiegł do iza-. 
krętu i stanął. Odetchnął, dosUnął nabój i czekał. Na, 
zakręcie ukazała się fura. On p-oistąpił naprzód i ry­
knął mszcząc się z;a wszystko.

— Masz krzydżicieln!...
Huknęły dwa -strzały i wójt z rokrzyżowamemi' 

rękoma padł na wóz. Konie spłoszyły się i powiozły 
do domu trupa. On z,aś stanął, jdkgdyby namyślając 
się, co robić.

Na -ziemię padły pierwsze. krople deszczu. Ocknął 
się i odwrócił.

Tam. za górą znikały rozpędzone konie, wiozące 
trupa... Kaleka pozostał bezradny. -Co ma robić? gdzie 
ma iść? —r Naraz serce mu ścisnęło się... Jakiś nie­
znany rodzaj trwogi ogarnął go... Przez głowę prze­
leciało mu pytanie, którego przedtem- sobie nie -zada­
wał: „Go zrobił? Nie znalazł -odpowiedzi, tylko w gło­
wie powstał chaos jakiś. Powstało ^'akieś -przefconar 
nie, -że postępek jego niieisłhjszny. Skądś nadlatywały 
myśli potępiające go. Z tego chaosu myśli -zaczęłtor się 
wyłaniać inne uczucie, niż przedtem. -Zadźwięczały 
dawno słyszane słowa:

, A___________________________________  Nr 39' .
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f  — Miłujcie i nieprzyjaciół waszych.
Zrozumiał już o co chodzi. Twarz jego dzika •raiie- 

■;gdyś, pociżęla łagodnieć. Oczy zaświeciły mu łzami, .a 
■2 ust wyrwał mu się jęk — „Jezu, co uczyniłem!“... 
Z rąk dziwnie słabych wypadł rewolwer, a on Sam 
runął na ziemię iz płaczem wołając:

Jezu przebacz mi! — Po długiej chwili uciszył 
się i już cicho leżąc postanawiał coś. Gdy powstał, 
•dawna 'zawziętość ma twiairzy ustąpiła jakiejś błogości. 
'Oczy nie świeciły już izłowrogo, tylko oblicze pełne 
wyrazu skruchy i mocnego postanowienia.

Szedł teraz do wisi wprost do chaty Janickiego. 
Tu zobaczył grupę ludki. Kilku gospodarzy i czerwo-

noarmiejiców stało .rozmawiając nad trupem Avójlta. 
Na stronie .stały parskające przestraszone konie. Nikt 
nie zauważył go ■tylko rozszlochana Janicka wskaza­
ła, polecając go żołnierzom. Kaleka zbliżył się pełen 
rezygnacji, pod! którą ukrywał się spokój i radość.

— Zahiłeim go! — rzekł ido ohiserwujących towa­
rzyszy. " ;v

Wschodzące słonce następnego dnia oświeciło 
krwawą nraśę ciała, kaleki, leżącą pod wpół rozwalo­
nym murem.

, ' M. Raw luk.

Straszny pożar amerykańskiego parowca pasażerskiego.

W  poprzednim  num e­
rze  »Roli« podaliśm y już 
w iad om ość o strasznym  
.pożarze am erykańskiego  
okrętu pasażerskiego  
i»Morrocastle«, dziś poda­
jem y obok. zam ieszczone  
fotograficzne zdjęcie p ło­
n ącego  okrętu, dokonane  
z sam olotu, oraz podaje­
m y  bliższe szczegóły po- 
;żaru tego parowca.

D otychczas znalezio­
no na okręcie i w y­
łow iono z m orza 171 
zw łok. L iczba otiar jest 
jednak w iększa, ponie­
waż nie przeszukano  

je sz c z e  kadłuba p a ro w ­
ca, w  którym  znajduje 
się zapew ne w iele  z w ę ­
g lon ych  zw łok, bow iem  
pasażerow ie pogrążeni w  
•głębokim śnie nie w szy­
scy zdołali się na czas 
zbudzić i ci zostali żyw ­
cem  spaleni.

Liczba ocaloiąych wynosi, według ostatnich da­
nych 333 osoby. Towarziystwo okrętowe, które jieisf 
właścicielem „Murrocastde11 uważa, iż przypuszczenie 
jakoby pożar parowca powstał od uderzenia pioruna 
jesjt mało prawdopodobne. Zapewne przyczyną ognia 
był niedopałek od papierosa, rzucony nieostrożnie w 
.bibliotece okrętowej.

Ocaleni pasażerowie z wielkim uznaniem i  po­
chwałami opisują zachowanie się kapitana Warm- 
sa, który bohatersko trwiał iprzez 10 godzin na mostku 
kapitańskim, kierując akcją ratowniczą. Znaleziono 
.go na spalonym okręcie zupełnie zwęglonego.

Kilku pasażerów, których znaleziono na wybrze­
żu, skarżyło się gorzko na załogę okrętu, która pozo­
stała głucha na wołania walczących w morzu pasa­
żerów ,nie pozwalając im zająć miejsca w łodziach 
ratunkowych.

Jeden z członków załogi „Morrocastle" niejaki 
•Antonio Georgio, zeznając przed! komisją dleperta- • 
mentu handlu oświadczył, iż wrzucił do łodzi ratun­
kowej kilka kobiet, starając się j'e w ten sposób ura­
tować. Następnie sam zajął miejsce w łodzi nr. 5. 
Georgio podkreślił, że w łodzi teji nie było ahi jednego 
pasażera. Go się stało z tymi kobietami wykaże dal­

sze śledztwo. Władze sądowe wydały nakaz areszto­
wania jedhego z radiotelegrafistów „Morroeaistle“, 
oraz kilku członków załogi tego statku, aby 'zapew­
nić ich stawienie-się przed trybunałem federalnym.

Uratowani 'pasażerowie opowiadają .też o strasz­
nych scenach rozpaczy, jakie działy się na płonącym 
okręcie. Zbudżeni ze snu pasażerowie, gdyż katastro­
fa wydarzyła się o godzinie 5 rano, stłoczyli isię na 
jedną stronę okrętu, gdyż druga objęta była pożarem', 
przez co spychali się z pokładu do morza, gdzie ginę­
li.

W czasie tak. wielkiego zamieszania na statku 
znalazło się wielu pasażerów, którzy nie stracili gło­
wy, na prędce zbijlając z desek i drewnianych przed­
miotów tratwy na których zdołali) chociaż prze­
rażeni i wyczerpani przybić do brzegu.

; Znaczną część uratowanych,, którzy doznali po­
parzeń i poważniejszych obrażeń cielesnych* przewie­
ziono do szpitala. .

Parowiec ■ *,Motrrocaisłile“ ubezpieczony był na su­
mę .około 5 i pół miłjtona .dioiarów, z czego 2 i pół. 
miljona w Stanach Zjednoczonych, a  na pozostałą 
sumę .w: Londynie. Prócz tego ubezpieczony był rów­
nież ładunek okrętu.
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Wkiejsik, jak ino izbyrknpieim gospodyni', ze moro 
zaprosenie dla pusitełpika na jakieś „ręko-łek-cyj.-e" tak, 
Kaśka zaraz podsłyszała i wyjechała na mnie z. ozo­
rem:

— A w i cizi s! Psiaporo jedlina! Na broiłeś, że jaze 
ludziska naganiają cię do upamjiątania.

Na /takie żałosno jieij gadanie i mnie się ckliwo 
tia wnątrzu arcMłty/że anirn się spoeferzeg jlak Kaśkę 
kłonicę, oid! woziu przejechałem. Ziamirzałem się jeszr 
cze drugi raz, ale już ji nie toyttKK Stanęła se za -wróż­
bą i rozdarła palje, .ze mi tego nie dlarurjle. Wielkie 
rzeczy ! Ja  taro i tak na jej podiaromki nie łiasy ! Po 
tym nabożnym pocątku uradiziiliśwa z gospodynią 
i gospodarzem, że jak jechać, to jechać. Wypłacili mi 
pękisyjo za drwa rnjesionce w tyłek i za miesiąc w 
przodek, ażeby potem za tydzień być 'do roboty w do­
mu. Gospodarz,. ze . to ołelk istatec-ny i doiświadcony, 
.wynmnMerorwalłi w głowie, ze.i.zlygair jlak zakurzo ny 
to . zaśtraijkiuije,, więc iHachęicaM: „Jedlż Maciuś, jedź. 
Przewietrzys -s-ię trochę i tio ci diolbirzie. izroibi".

Tak wziołeni i ubrołem isię w niedzielny łoherok. 
lid jednej kieseni wraziułem śe.na dlnoigę śtyry jajka 
na rzodko ugotowane, a do drugiej pajdę chicha z 
tworogiem. Ochędozyłein se jako. tako cuipryne z paź- 
dzirzy, \ pogłaskałem iją tiroske zgrzebłem przed Kaś- 
cyne-rn lusterkiem, nasadziłem ciapkę na same tisy 
i posedem sie pożegnać iz gospodarzem, gospodynią 
no i Kaśką, ze to niby mam wrócić infcsy, lepsi ej sy, 
poprawiony., Kaśkę nawet ztość wszelka opuściła, bo 
juz. w dobrym huroonzie rzekła: Ażebyś kuternogo gi- 
cale połam ał!... Uniesiony tem serdeczinem pożegna­
niem, posedem śe piechty na stacyje. Nie na te stacy- 
je co to jegomość w poście oipnowadlzaijlą ino tam, 
gdzie to iziajlizdzia hajlzybon i -ludziska wsiadali i je­
chali sie gala ii  tnie coby ich nlestmkało;. Za mały to­
na eiicik jestem już w' Mościciach na stacji. Kupiłem 
se bilet do samej Dukle i cekatm. jaz minię izafelezują, 
ze juz eais. Ale coś mi się to za długo zdawało to ee- 
fcanie, talk podchodzę dlo jakiegoś koliejlcyka z capką 
jak i moja i -rua ize izdaśkiem i pytami sile kiedy ten 
hajzybon do Dukle będzie.

— Pociąg jluiz jest, — powiada grzeony kolejicyk. 
— Stoi. bań na -pieronie. .

No, 'myślę se. Jak pociąg stoi na pieronie, to ja 
j:uz wolę wrócić się diq chałupy. Pierońska jazda, sześć 
razy goaisiejlsa oid jlaizidy na pogrzybaou, ho zamiast 
w chereście, można isię znaleizć u jancykrysa. Juz 
miałem oddać 'bilet,, ażeby mi bliiieitier oddał moje pi- 
nią.dze, a  tu patrzę; do tego pociągu pcha . sie tyle 
ludzisków. Mogą oni, cerou nimiogę i jla, myślę se. 
Pchają się tam, pcham się i ja, ze jaze komuś ziotora

ozeseały. Do tego pociągu przywiązany był na przo- 
dzie hajizybon, iz którego isię kurzyło izie jaze ciarki 
brały. Kiedy dostałeiiń się i jla' dld iziby kioilejloiweji i  u- 
siadlem se na samym krajusku ławeeki delikatnie- 
zeby sie to nie zflomałio. Rozgłomdlom. sdie ciekawie jak 
tu galanito i eyściiutko, jak w pokoiku panny orgaoiś- 
ciio-nki Jak juz pociąg izacon się rusać, to niektórzy 
zegnali się ze strachu. Przeżegnałem sie i jla z jeBice 
wi-ęksym strachem. Wraiziiłiem se. ręce do (kieseni i... 
ornało w głos nie jąknąłem! Wszyćkie śtyiry jaj ec­
ie a roizisizadły się w kieseni na paciareckę, ze jase beż, 
portki przemakało. Cuz hylło robić ! Ludlzdisfców pełno,, 
wyrzucać nkma jiak. Jaiz tu włialzii końdochitur z ohcązi- 
'kami wręce i pyta sie cy moro bilet. Powiadom ze1 
mom, a ten psiapara nie wierzył i  no chciał zeby mui 
koniecnie pokazać. Wziął bilet db.ręki, popatrziył raiz: 
na bilet raz na mnie i jlak nie wrzaśnie ! „Tu -jeist. 
klasa druga, a nie trzecia ! Kto wam tu kazał włazić. 
Nikt mi nie kazał proise pona, sam  se tu wiozłem, 
-a co- do ikillaisty, to proise pana, ja  ani dto pirsy nie cho­
dziłem do sfcoły, ito skądże ja  tu mam iść do trzeciej?: 
Roześmiali! się ludziska na mojie słuśne gadanie, ale 
końdochtur nieoheiati temu wierzyć i -jesce bardziej 
się rozeźlił. Wiziął mnie -delikatnie za kołnirz i zapro­
wadził do innej i-zhy jus nie tak galautej -jak tamta. 
Tu se siedziałem spokojnie prawie ze ido samej: Dukli'.. 
Mówię że „prawie", 'bo iz Iwioniczia do Dukli przyję­
ci) a tem na samochodzie. Co td za istraśne rzeczy te 
samochody ! O.mało koiowaeilzny nie dostałam. Ze ino 
duisa przez gardło nie uciekła tak to siraśnie pędziło-!. 
Reśtę cpowiem wam za tydzień.

N a d c h o d z i  J e s i e ń
Wyszedłem dzisiaj na pole, 
na rżyska zorane świeżo —  
Patrzałem, jak w słońcu oblane-' 
nici pajęcze lezą.

Po tych jedwabnych nitkach 
juz poznajemy wrzesień,
Który porodzi z tręew ziemi 
pogodną, tęskną Jesień.

Las wybujały spoważniał — 
grusze się gną i jabłonie . . .  
Pustka wśród pól się wlecze 
i załamuje dłonie.

Kasztan przydrożny policzki- 
pożółkłe wydał na wietrze -  - 
Pastusze ognię już częściej 
malują dymem powietrze.

0, jakże tęskno niezmiernie 
przemijać i ciążyć w nieznane:: 
porzucać radosne lato —  
porzucać to, co kochane!

Wincenty Kuglm.
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R ow er n a  cz terech  k ó łk a c h

wywołał zainteresowanie na wystawie jesiennej w 
'Lipsku. Dwa dolne kółka -mają podobno zmniejszać 

wstrząsy i tarcia.

T Ę D Y  D R O G A .
Obrazek z życia.

(D okończenie)

Franila była dielikaliua i skromna, ale łatwo pod­
dająca się urokowi silniejszych moralinie od nieji o- 
sób. Oddalenie urok izimniejisizyłlo, ia matka mimowield- 
nie iir.pcnowaia jej słodyczą gialarakteru i tą praw­
dziwą. fcobilecościiią, jlakiieji Fanny nie posiadaila. Czu­
ła słabnącą -ooargję, a|le siię poddać nie cncilała.

— Trzeba jechać, trzeba jechać, —• powtarza so- 
sobie. — Żal mii mamy, ale, co robić? Musi serce m -  
milozieć, gdzie .rozum rozkazuje. • I z poważną, minią 
przejrzała isłię w kustrzie.

— Nieźle m'i- iz krótMemi włosiami.

IV.
Pani Antoniowa szukała kupca na majątek. Po 

ostatniej rozmowie z córką, kitóra kategorycznie o- 
swnaidezyiła, że sltiainowcizo" izta miiesiiąc wyjęzidm, adie- 
cydloiwiała się mdie oipuisiziezlać jie|j| i czuwać nad nd!ą, bo 
wtzmdiainkla Paniny o kod egach dałą dużo straplilomiejl 
matce do myślenia. D'łla Frani była zawsize jiak niaiji- 
lapisizą, ale blada jleiji 'twialrlz dl czerwone oicizy jlasno 
świadczyły o łzach wylewanych po kryjomu. Ta 
milcząca boleść była stokroć . goiisza. od wymówek, to 
też Frania nie-ra® wzdychała, wyciągając PamiOua do 
góry. ; ■■■■..

— ,.,0 wdiedlzo, jiak wiele -wymagasz od swych pod­
danych". : ; -

Bywały chwilę, kiedy żałowała swego postano- 
wien:a, a przytem [działo isię iz ńią coś, ciziego nile umia­
ła sobie wytłóniiaiCi^ć. Była niespokojna, cizięsto we>- 
myślona, a przytem-łagodlniejteiza jakoś.

Tak byłą zmęczona sprizeicizniemit uczuciami, kltórie 
jej pokoju nie -dawały, że niechętnie -zabierała się

do książek, a wofllalia iść w pole daleko, beiz celu, aż 
zmęczona siadała na przydrożnym kamieniu i snuła 
ambitne plany; ale i tu stawiała jej1 przed ocizymia 
blada twarz matki.

Kiedyś, załoipiiioinia -wi myślach, uczula wilgotny 
pocałiunefc nia ręku. Zerwała isię przestraszona-. Prized 
nią stała maziema, chuda kobiecina.

— „Panienka mnie lie  poznaje; adiye to ja, wdo­
wa po Macieju, co umarł lubskiego roku.

—- A, to wy? Nie. byłabym was poznała, takeści-e 
się zmienili. Chorzy jesteście?

— Chora, panienko, 'choria, a to wszystko z tego 
wielkiego' frasunku.

— Co wamr-jiesl?
Babina radia, że ma pr-zed kim się użalić, ukucia 

na ziemi.
—• Mojlai ziłoidiuchnia panienko, a bo to nie nam 

o co się kłopotać? Syna mi ijledlnegoi do wiojlska wZięlp 
drugi żonaty w mieście, służy, ,a ja  sama jedna' siero­
ta, jak palec.

— No, to wisiziyisltko może się jeszcze zmienić. Syn 
wróci, będziecie znów raiziem. A cziemu nie idziecie 
do tego, co w mieście jieisit?

— Człowiek do wisi przywykł, to trudno iść gdlzdiei- 
in dziej. Adyć to mój największy kłopot.

— Starszy syn chce gospodarkę iprzeidlać, tamtego 
dział spłacić, a jia to niby miaim dożywocie, to lt!e>ż 
mnie chce wziąć 'do siebie.

— Przecie to wcale ańie kłopot.
— Paniusiu, ja -myślałam, że tu umrę i tu mnie 

pochowają. Aby jlesizoze te ostatnie lata w siwojlej cha­
łupie przebyć. — Nie miaim żadnego dbistlatfcu, bo to 
tylko parę morgów i pilaichiy są  w  tern...

Poidmiosłla w górę pomarszczone, czarne palce.
—• Teoni .pazurami ozłowilek tak dawno w ziemi! 

grzebał, to w tlej' siame-ji zieani chciałby złożyć swojfe 
kości. Choć ubogie, alb iswiojb... swój- grunt, swój1 
grunit!

Frania zerwała się z kamienia — zdenerwowana, 
nie chcąc słuchać dalszych użalań.

— A ja wam raidteę syna usłuchać, pirizenileść -się 
do niego i dziękować Bogu, że n-a stare lata macie 
kąt spokojny. ,

Odeszła, zostawiając babinę zdziwioną, że czemś 
pianienkę obraziła. \

— Matka taka sama, — myślała Frania, idląc 
ku domowi.

V.
Nagie- snop światła w ocizy jlejl uderzył. To słon­

ce zachodzące posyłało ostatnie -pożegnanie. Przy 
blasku konających , jlegta promieni, ostra rysowała 
się sylwetka dworu, na tle starych topoli. Za dlworem 
ró-zci-ągał- się ogród, przecięty nzeicizką wązką, -ale by­
strą a tani dałieijl łąką, las. Kilkanaście kubków odl 
drogi, stała ma górce, na miedzy, gruszka, taka zwy­
czajna., chłopska dżicizka. Nia jesieni żal było ma nią 
spojrzeć — miała -liście p-oobtrąciane- i sama była 
krzywa, spróchniała. Teraz jednak, stała w wieńcu 
białych kwiatów, jiak młoda -ohLuM-enica; słońce -za­
barwiło ją nia 'różowo, a pódl nią puszysta trawa, jak 
najpiękniejszy -dywan. Mimowolnie, jakby pociągnię­
ta nieprzepartym urokiem, 'skierowała 'tam- Frania 
swe kroki. Z rozkoszą rzuciła sdę na miękką murawę. 
Z gałęzi wyleciały- pitiaki, przestraszone tym niespo­
dziewanym. gościie-m. Wieczór się robił'; cisza w - oko­
ło. Ż oddali tylko dbliatywiaiły głosiy palstu-chów pę­
dzących bydlło do idiomu. Czasem-fujarka wieso-ło silę 
odezwała, albo wiejska dziewucha raźno krzyknęła;
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aj' diaipa, dama! Z zii-emii pioderwiał się ociężały -bąk, 
przel-eieii-ał z s-zum-em. patrę krokó-w i an-ów n-a izie-milę 
upadł. Jaskółka pirziefriijnęłia,, anigajac -c-zamemi skrzy­
dłami i izmikła. Ciislzia była... nagilie w gę-stwiihie ode­
zwał się -słowik. Z początku -cichutko, ł-ago-diiiie, po­
tem coraz głośniej i głsośńiej-, jakby upojony wiłaismą 
pieśnią. Franię opadli ró j: y^pamnieii. Z oj-ciem pod 
tę gruszę -choldz-ilła; tultlaij! wypraiwii-aiłiai . ‘bale swoim 
lalkom, na tej łęce łorwiiła motylie...'tam aiiów bociia- 
niea na-topoli... Ile było zawsze radości-, gdy na wio­
snę bociek przyleciał i -wesoło zaklekotali. Z komi­
nów, domów unosił się dym. Dawniej o tej porze-zwie­
dzała całe gospodarstwo, uipileśeiilła źrebaki, potem (z 
matką... ach talk matka! Dziś była tlafc blada1,' jak opła­
tek:-Da-wniej miała różowe .lica, kochane, niebieskie, 
wesołe oazy... a  teraz? Oczy 'ozarrwoine, podsdmiąłe.:. 
Tio pmzezemnie, pomyślała Frania ze ściśnionom -ser­
cem. Ładniie się odpłaca izia wislzyisitkie trudy! Dla 
kogo mdtka tak -ciężko pracuje? Dla minie. -Dla kogo 
odmawia sdbdie wisizysitkdęgo?'Dla mnie' .

A ja?...
Słowik uicickł, aie inin© odgłosy podniosły isię z 

ziemi. Tu -chlrabąsKiciz zabrzęczał, itam ptak źaśwdieirgo- 
tał... Cilcibo było, a  j-adn-ak -gwarno. Ziemia zdawała 
się móiwiić głtolsiaimii! słowików-, zapachem kwiatów... 
Kochajcie mnie!

Wyrzec się siwych miairlaeń, myślała Frania, wiel­
kie -poświęcenie. Z-almkiniąć się w -ciich-em kółku i tak 
prozaicznie życie pędzić.

OBiedlna -matka, oina się też -poświęciła.
Droga, kochania multe-czka!
Ogarnęło ją  nagle wielkie wzruszenie, więc skryła 

twarz w -dłoniie i wybulcbnę-ła głośnym płaczem i 
wszyisitek niepokój, wls*zyisltka niepewność poprzed­
nich dirii, -spłynęły ze łza-mi.

Gdy wstała, na ruichiłiwej jiej twarzy widać -było 
silne postanowienie.

Otarła łzy i do -domu pośpiesz,yia.

—• Gdzie p-anii? — -spytała śhiżące-j:
— Nie wiem, był -tu jakiś pan, palni -długo z niim 

rozmawiała, a  wreszcie -gdzieś wyisizła.
Franiia posiz-ła miaitki szukać -do ogrtoidlu. S-ziła -ci­

cho p-o zarosłych trawą ścieżkach, ho jej się zdawało, 
że z daleka słychać jakieś szlochanie.

Na końcu alei śtał krzyż, a  stóp jego, z Oczyma 
n-a wiiz-eru-niek Jezusia 'wianiesilonemii, klęczała pani 
Antoiniiioiwia.

— Mamo! — krzyknęła Frania.,
Pani Antoniowa zieaiwałia isię z kolan, pospiesznie 

łzy otarła i, rzekła, -silląc się na wesołość:
— Wiesz, trafił mi isię doskonały kupieic, pozosta­

ją  tylko ido załlatwienifa rozimiadltie formalności, a  po­
tem możemy wyjechać...

Franię ogarnęła raidloiść. — Wyjlazd, Szwiajciarjia, 
uniwersytet, przesunęły silę przed jeijl oicizynna, -ale 
trwało- to tylko 'Chwilkę. -Spojrzała na matkę, na jlej- 
twarz tak -wzruszającą tym- wesołym wiyrazem, któ­
rym -starała isię smutek -pokryć i serce jej wezbrało 
nieizimieirhą litio-ścdą i -przywiązaniem .

— Nie mamo, —- zawołała rzucając siię miatc-e na 
szyję, •— ty nile pojledzdeislz i jla tu zostanę .

— Alle dziecko, dziecko — łagodnie perswadowa­
ła parni Antoniowa.

■— Byłam niedobrą, nieiwidziięczną -córką! Jak  mo­
głam ci narobić takiego zmartwienia! Już nile chcę 
sławy -daleko w świ-eiciie izidobywać, lleicizi tutia/ji prlzy 
twoim bo-ku i -pold (tiwodm wply-wcro spełndia-ć tyle -do­
brego, ile -będzi-e w mej -mocy.

•Pani Anitonioiwa była -zbyt wzruszoną, -alby mó­
wić. Trzymała -córkę (za ręcie mocno, -mocno i szep­
tała:

— Wróciła mi naresz-ci-e moja córka.

H. Nencka.

M łod e p a ń stw o  m a n ­
d żu rsk ie  c z y li  M an d żu k o  
n a w ie d z a ją  r ó ż n e  n ie ­
s z c z ę ś c ia . J u ż  p o d c z a s  
k o r o n a c ji c e sa r z a  p r z e ­
z n a c z o n y  n a  o f ia r ę b y k s ię  
sp ło sz y ł p o tr a to w a ł k ilk a  
o só b  a je d n ą  u śm ie r c ił.  
B a n d y c i c z ę s to  n a p a d a ­
ją  n a  p o c ią g i , p o w o d u ­
j ą c  k a ta s tr o fa ln e  w y k o -  
jenia i t; d.

O sta tn io  z a ś  sp ło n ą ł  
d o s z c z ę tn ie  p a ła c  c e sa r ­
sk i, k tó r y  w id z im y  n a  'o- 
b o k  z a m ie s z c z o n y m  -o- 
b ra zk u . Is tn ie je  p r z y p u ­
sz c z e n ie , ż e  o g ie ń  z o s ta ł  
p o d ło ż o n y . P o lic ja  d o k o ­
n a ła  l ic z n y c h  a r e sz to w a ń  
w śró d  u r z ę d n ik ó w  d w o r ­
sk ich . S tra ty  s p o w o ­
d o w a n e  p o ża rem  są  o l­
b rzym ie: S p ło n ę ło  te ż  w e ­
w n ę tr z n e  u rzą d zen ie .
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Kotek babuni.
P o w ieść . (Ciąg dalszy).

— Muszę pani dobrodziejce powiedzieć, rzekł p. 
Alfons,, że te drzwi z salonu do ogrodu w cale mi się 
nie podobają. Mnóstwo włóczęgów jest w tej okolicy, 
i niema dnia, w który toby nie popełniono jakiego 
morderstwa...

— Święta Mar jo, Boża Rodzicielko! módl się za 
nami teraz i w godzinę... szeptała babunia, a twarz jej 
zbladła jak pergamin. Masz pan słuszność, p. Alfon­
sie... Ale siadajno, siadaj., tu przy mnie i przy Anusi, 
siadaj "bliżej...

Pan Alfons jednak nie usiadł, tylko stanął przed 
■stolikiem, jak człowiek który gotuje się do ważnej 
roli. Kręcił chwilę wąsy, głaska! bródkę, aż wreszcie, 
.ośmielony wejrzeniem Anusi, przystąpił do babci, 
pocałował ją w rękę i w uroczystych słowach oświad­
czył się o wnuczkę.

■Widoczny kłopot malował się na twarzy babuni. 
Spojrzała pod stół i po za siebie, ale nikogo tam nie 
było. Chciała coś mówić, ale język jakoś się poplą­
tał. Wreszcie zdobyła się na koncept.

— Niechno pan tymczasem trochę przy Anusi 
usiądzie, rzekła w zakłopotaniu, i tam do jej serdusz­
ka popuka, bo to dzisiejsze panny mają różne gry­
masy.

Rzekłszy to, chwyciła prędko za karty i z dziwną 
gorączką zaczęła je mieszać.

Pan Alfons usiadł tymczasem przy Anusi i zaczął 
jej coś półgłosem szeptać, trzymając ją za iewą rękę. 
Anusia najczęściej tylko wyrazem twarzy odpowia­
dała mu na słodkie jego słówka, a sama śledziła pil­
nie rozwijający się pasyans babuni. Kiecły niekiedy 
przełożyła kartę, pomagając biednej staruszce.

I całą godzinę trwała ta okropna niepewność. 
Twarz babuni zarumieniła się, oczy jej biegały od 
jednej karty do drugiej. Dysika i as stawały zawsze 
na przeszkodzie, ale drobna rączka Anusi umiała wy­
robić sposoby usunięcia tych przeszkód złowrogich.

Wkońcu odetchnęła babunia pełną pigrsią :— pa- 
.syans wyszedł.

Wstała uradowana, z uroczystym wyraiziem na 
twarzy, wyciągnęła ręce nad upomadowaną głową 
p. Alfonsa i z wielkiem rozczuleniem wyrzekła:

7— Jeśli już taka wola Boga — niechże On was 
błogosławi, moje dzieci, tak jak ja  was w lej chwili 
błogosławię!

Anusia Uklękła i ucałowała rękę babuni — ugiął 
także i p. Alfons kolano.

— Do sizczęścią mego niczego już, nie brak, ozwa- 
ła się wśród łez babunia. Ale ten łotr Fidelek dosta­
nie odemnie jak przyjdzie!...

Ponieważ przed oczami babuni ciągle stali ra­
busie, z długiemi. nożami, ułożono za poradą księdza 
proboszcza tego samego dnia, że za dwa dni wyjadą 
narzeczeni z księdzem i siostrą pułkownika do rezy­
dencji biskupa i tam wystarają się o indult, aby w 
nadchodzącą niedzielę mogły się odbyć trzy zapo­
wiedzi naraz, poczem tegoż samego dnia miał ślub 
nastąpić. Wprawdzie wyprawa panny młodej, która 
według dawnpgo -zwyczaju miała być bogata i oka-. 
za ta ,. stawała tak szybkiemu rozwojowi rzeczy na 
przeszkodzie; wzgląd jednakże na uspokojenie ba­

buni przeważył szalę na korzyść pierwszej uchwały. 
Nawet p. Alfons sprzeciwiał się zbyt hojnej wypra­
wie, utrzymując, że dzisiaj moda z każdym tygodniem 
się zmienia i że korzystniej, by było,'aby całą, z bar­
barzyńskich czasów datującą się wyprawę, zamienić 
na jakąś przyzwoitą sumkę, lctórąby młoda mężatka 
miała do własnego rozporządzenia.

Stanęło więc na tem, że w najpierwszą niedzielę 
odbędzie się ślub uroczysty.

Po tych wszystkich uchwałach spokojnie położy­
ła się babunia do łóżka, zarządziwszy pierwej straż 
przy drzwiach wychodzących na ogród. Jednej tylko 
rzeczy. brakowało jej do zupełnego szczęścia: Fidel- 
ka 'dotąd nie było. Ale wytłumaczyła to sobie w spo­
sób, naturalny i usnęła szczęśliwie.

Nazajutrz posłano po. siostrę pułkownika, która 
zaraz w godzinę przyjechała w ogromnej lanc1 arze 
i państwa młodych z księdzem proboszczem oraz z 
dotyczącemu dokumentami do rezydencji biskupa za­
brała. We dworze została tylko babunia — łotra Fi- 
delka jeszcze nie było.

Niepokój zaczął znowu wkradać się do staruszki 
serca. I słusznie było jej przeczucie

Zaraz bowiem po wyjeździe państwa młodych do 
rezydencji biskupa, przyjechał w prostym wózku sta­
ry pułkownik i szybkim krokiem wszedł, do pokoju. 
Pułkownik miał dziś hałsztuk na bakier, łysinę od- 
słonioną i wąsy w nieładzie nastrzępione. Mówił, że 
Michaś był właśnie u niego, co stało się powodem, że 
wraz z siostrą nie mógł przyjechać.

Po tych1 kilku wsitęplnych sitowiach zajrzał do bo­
cznych pokoi, cizy tam kogo niema, ,a przekonawszy 
się, że go nikt nie podsłuchuję, przysunął krzesło 
dó babci i półgłosem zaczął jej coś opowiadać.

Dziwnie wśród tego opowiadania zmieniało isię o- 
blicze blaibuni. Zrazu malowato się na niiem prosie 
zadziwienie, potem nastąpił wyraz wielkiego obu­
rzenia. Po chwili okryła się jej twarz smutkiem 
i rozrzewnieniem, które przeszło w jlakiiś wyrlaiz 
surowy, mogący zarówno ozimaciziać rezygnację i 
postanowienie.

— Pułkowniku, pułkowniku, j|ak ty miniie fserlce 
krajesz !to być nie mloże! dzwałia się w końcu.

•- Dobrodziejko, święta prawidła! odparł stialnn- 
wczo pułkownik.

Babunia milczała długo. Potem wyprostowała 
krajesz! to to być nie może! odezwała się w końcu.

— Jakkolwiek Bóg srogio minie kianzie, jednak mu­
si to być potrzebne do mego ziblawienlila. Niech siię 
dzieje wola Jego!

— A jakże będzie ze ślubem ? 'ziapytlał ciekawie 
pułkownik.

• • Ze ślubem? powtórzyła babunia i 'zamyśliła 
■się; ze ślubem stanie siię tak, j,ak Bóg rozrządzi, j|a me­
go słowa nie cofnę. Jeżeli pan Bóg ma w tem • rę­
kę, to jia, słaba kobieta, nic przeciw temu nie pora­
dzę; ,a jeśli ciziart był swatam, to isię isfdmo roziwfflejle, 
jak się rozwiewają wisżysitkie czarodziejskie figle... 
Proszę cię tyliklo, pułkowniku, .abyście z księdzem 
proboszczem w sobotę popołudniu dó minie suto ise- 
oreto przybyli.

Pułkownik przyrzekł, a  mając robotę w polu, 
wstał i pożegnał się.

Po. odjaździe pułkownika ptoldparła blabunila ręką 
głowę i łzy rzęsiste puściły się ,z jiej' oczu. Długo, 
długo płynęły te łzy i  jakoś lżej robiłO się jdj na 
sercu. PO •chwili’ otarła Uwarz, zawołała Stefana 
i kazała ziaprządz db, żółtej kolaski.



Dzionek był piękny, pogodny, niezbyt gorący, bo 
od wschodu przeciągai 'chłodzący wietrzyk. W polu 
było- gwarno i wesoło-, bo właśnie rozpoczęły się 
roboty koło żniwa. Woń skoszonej- trawy rozeboidzd- 
ła się po całej dolinie, a rozkoszne ptactwo •uganiało 
się ponad b-Ujinie łany pszenicy.

Babunia kazała j e.cliać nad brzegami stawu.. 
Tam wysiadła, dholdziła po brzegu wsparta o trzcinę 
hiszpańską i zaglądała do wody między sitowie. IW 
wodzie pluskały się rybki, jaskółki i rybołówki 
muskały szklistą jej powierzchnię, kuliki odzywały 
się z szuwarów, ale więcej; nile wildać nie byiło...

Babunia otarte łzy z pomarszczione-j twarzy i ka­
zała jechać nad: brzeg rzeki. Tam wysiadła il za­
glądała po różnych miejscach -do- wody. Woda by­
ła przeźroczysta. Widziała w -ndej; rybki, klamyki 
przecudnych 'kształtów, widziała jaskółki i rytótwy 
—ale prócz tego nic więcej...

Westchnęła i kialzałia jeichać ponad! jary i Wąwozy. 
Tam zaglądała w rozpadliny , uderzała trzciną 
po krzakach głogu i róży polnej, — ale wszędzie było 
cicho i głucha.

Ze ściśniętem sercem ,leciz e -rezygnacją nla tw-ajrzy 
wróciła babunia dto dworu. Nad wieczorem przyjiedba­
li państwo młodzi, z indu!tem old biskupa. Babunia 
spojrzała na Anusię, ale nic udo mówiła, tylko usta 
zacisnęła. Potem kaizialła dać sutą wieczerzę dla 
gości, tylko przy milej! była mniieji roizmowlną niż 
zwykłe i często wpadała w głębokie zamyślenie.

Nazajutrz wydała różne rozponząidlzemla tyczące 
się wesela, a z kucharzem ibiiała długą konferencję. 
Wszystko szło zwykłym trybem; babunia tylko 
miała tw!ar'z zbyt surową.

W przededniu ślubu, ppdług umowy, przyjechali 
nad samym wieczorem stary pułkownik i wraz 
z księdzem proboszczem udali się do gabineciku 
babuni.

Balbunila zamknęła drzwi ha kluciz i idługo, długo- 
z nimi konferowała.

Nazajutrz wstało słońce pogodnie i zapowiadało 
dzień prześliczny. We dworze od świtu był hałias1 
i ta Has, jak zazwyczaj' w dzień wesela. Chłopcy zie 
stajni i kuchciki ugarńaM siię (to z miasta, to ido -mila- 
s-ta. Służba rozwoziła zaproszenia po całej okolicy, 
a nawet Stary aremdarz poziakasywaił poły i -biegał 
to do piwnicy ,tb dio- łamusu.

Przywiezione z miasta modlniarki sizyły w dwóch 
pokojach stosy jakiejś przeizroczysitej materjfil, a 
w trzecim pokoju gotował gryzij-er różne przyrządy 
i dodatki do ubrania głowy palimy młodej.

Trwało to wszystko do godzilny szóstej1 a połu­
dnia. 0 tej godzinie (przycichł trochę hałas domowy, 
a zato rozpoczął si ę nowy liafflas, bo goście zaczęli się 
już zjeżdżać.

'[Ciąg dalszy nastąpi).

K i e d y  ?
Kiedy zstąpi rozkoszny zwicl miłości,
Barwami tęczy ci się świat rozświetli, 
Uśmiechnie się słońce pełne radości,
Rzuci snop iskier i ogień rozet;i.
Padną na twą duszę blasków promienie, 
Odbije się w piersi rado snem echem 
okolone w płaszcz mirażu, wspomnienie...
A usta zakwitną szczęścia uśmiechem.
Deszcz kwiatów spłynie: zie szmaragdowych łąk 
I rozkosz z. zamglonej głębi przeszłości, 
Rozpryśnie się na wargach w upojny 'krąg, 
Kiedy zstąpi rozkoszny zwid miłości.

Poradnik gospodarczy.
Choroby kur.

Choroby kur stanowią nieuniknioną, a wielce 
przykrą stronę ich hodowli. Do najbardziej rozpow- 
sz e clii i ion ych malleiżą:

1. Choroby zakaźne: — Cholera, pomór, gruźlica, 
dyfteryt, -zakaźny katar (coryzia;), kokcydizioizia, par­
chy, diarja (biała biegunka u kurcząt).

2. Choroby pasoiżyłniicize: —• świerzb, piórojiaidy, 
kleszcze naiśeleune, syngamoza.

3. Choroby wewnętrzne: — choroby narządów 
trawienia, choroby dróg oddechowych, choroby jlaiĵ - 
nifca i jajowodu.

Ł Uszkodzenia ciała zewnętrzne (odmrożenia, po­
ranienia, opuchli,my).

5. Złe narowy (wyskubywauie piór, zjadanie jlaij;)..

C h o r o b y  z a k a ź n e .
Najhardziiej iliebezpieaznem i chorotoaimi kur są 

choroby zakaźne, ailbo infekcyjne (epizoocjte), powsta­
jące wskutek działalności niewidzialnych 'dla oka 
drobnoustrojów, ■ któro opanowują organizm kury,, 
najczęściej (będąc przeniesione zie sztuki chorej; ma 
■zdrową za pośrednictwem, zarażoneiji przez nie paszy, 
wody, nawozu i t. d.

W razie wybuchu choroby zakaźnej wśród' kur, 
należy niezwłocznie isitadka objęte zarazą iizOilować 
od innych. Sztuki chore lub podejrzane o chorobę 
należy usunąć, inne poddać obserwacji. Osoby, pie­
lęgnujące siztuki chore, nie powinny wchodzić ido po­
mieszczeń, gdizie znajdują się kury zdrowe, gdyż za­
razki bardzo łatwo przenieść na obuwiu i t. p.

Nie zawsze można odróżnić sztuki chore od1 zdro­
wych, gdyż okres rozwoju choroby zakaźnej; (ofcrtes 
t. zw. iukubacyjmyj eiągńie się nieraz (dłuższy przeciąg 
czasu 'bez widocznego wpływu ha wygląd zewnętrz­
ny ptaka. Wiskutek powyższego, po oddzieleniu sztuk f 
danego stadka należy uważać zia podejrzane pod) 
względem (stanu zdrowia ,ab-y się przekonać niezbicie, 
z jakiego rodzaju zakaźną chorobą mamy do czynie­
nia, najlepiej przesłać sztuki- padłie dio; analizy. Da­
je to możność ,zastosiowani'a odpowiednich środków 
leezniazycfL. Sztuki, nieizidlraidzają-ce zaraziy, należy (o 
ile warunki na to poizwołą) rozdzielić na małe grup­
ki ,i trzymać zoisobma, aby w ten sposób zminiiejiszyć 
możliwe straty. Wchodząc i wychodząc z budlynku 
(pomieszczenia), w którym znajdują się isizituki chore 
lub -podejrzane o chorobę, należy wycierać spód1 obu­
wia gai-gankiem nasyconymi 5 proc. rozezynem liżolu 
lub kwiaisu karboillowego-. Nawóz, usuwany ;z kurolii- 
ków zakażonych, -należy zakopywiać głęboko w zie­
mię, zalewając go wapnem, smołą i t. p. Tb isamo 
należy czynić ze sztukami padł-emi. Gdy w ciągu 2—3 
tygodni nowych wypadków choroby nie zauważonto1, 
można uważać ziarazię za zlikwidowaną, chyba, że 
choroba pozostała u niektórych sztuk w formie chro­
nicznej; (co się trafia nieraz przy dyfterycie i t. pi) 
Osobniki chronicznie chore nie mogą .pozostawać w 
hodowli, gdyż. z jednej’ strony mogą być one źródłem 
zarazy, z drugiej zaś — samo leczenie chorób chro­
nicznych w hodowli kur się nie opłaca.

Maliny, agrest, porzeczki.
Z pośród krzewów użytkowych, najcenniejsizieimi, 

a jednak zaniedbiameimi w ogrodach, są  maliny, agrest 
porzeczki. Krzewy te, rodzą jednak bardzo obficie, 
dając 'rak rocznie gospodarstwu pewny i stały 'dio-
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chód, o ile damy im warunki do ich .należytego ro­
zwoju.

Porą sadzenia krzewów owocowych, jest. jesień. 
Zaczynamy zwykle oidi malin, które siadizimy już od 
pierwszy cli dni października, w glebę pożywną, dość 
wilgoitną zasotomą w wiaipoo i o stanowisku słoneciz- 
nem o ile chodzi nam o wczesny, okazały, słodki ii- 
aromatyczny owoc. Zatem sadzimy maliny pod sio- 
necznemi m-urami, przy drogach w ogrodzie, w ką­
tach nie użytkowanych, lecz dostatecznie słonecz­
nych i ciepłych. Odległości linjii, dajemy co 1 m. 50 
cm, a na linjjd1 ico 1 m. Zaraz po posadzeniu przycina­
my maliny do 1/3 długości pędów, aby wiosną miały 
siłę wybić wi dostateczną ilość odrostków. W następ­
ne lata, przerzedzamy krzaki pozostawiając 6—7 
owocow ych (dwuletnich).

Agrest, lubi stanowisko zacienione i zaciszne, 
glebę żyzną, toteż najlepiej! czuj© się w siadzie, jako 
podszycie drzew. Podobnem stanowiskiem, zadawa­
lają się i porzeczki; wolą jieidinak glebę bardziej wil­
gotną, która wpływa na piękny, duży owoc. I tylko 
taki nadajie się na wyrób win i  marmolad, tak cen­
nych z  tego owocu, jakim są  porzecEki. A więc w 
glebach bardziej wilgotnych i nie jałowych można 
porzeczki z  .powodzeniem sadzić między łimjiami 
drzew, jak agrest.

Jeżeli agrest i porzeczki utrzymane-są dobrze, ca­
ła praca około mich, polega na wycinaniu stiaa-ycir 
pędów i zwalczania szkodników, których agrest i 
porzeczki mają bardzo wiele.

'Najgroźniejszym szkodnikiem .agrestu jest t. zw. 
„mączniafc". Zwalczać go najlepiej, przez przycina­
nie zarażonych pędów, bielenie 10-proc. mlekiem wa- 
pieinnem raz na wiosnę przeid liśćmi i po ich opad­
nięciu późną jeisiemią, względnie skraplać cieczą bor- 
doską na wiosnę.

Innym szkodnikiem, wspólnym agrestowi i po­
rzeczkom;, jest. „mucha agrestowa", której gąsienice 
objadają liście. Należy zatem zbierać jie,co łatwo wy­
konać, bo osiadają całemi kolonami. i palić. Wapno­
wanie gleby sproszkowaniem, niegaszoneim wapnem 
jest bardzo skuteczne przeciwko szkodnikom, jak 
iównież skrupianie zarażonych roślin ,,emiul.Sjią naf­
tową".

Odległości przy sadzeniu agrestu i porzeczek, są 
jednakie. Zwykle sadzimy w rzędy. odległe od sie­
bie co .50 m., a w rzędach dajemy ię samą odległość.

' Wszystkie krzewy jiagodowe, łatwo się mnożą 
przez rozrywanie starych krzaków, odkłady sadzon­
ki. Okopanie krzaku agrestowego, powoduj© .zako­
rzenienie się każdej łodyżki z osobna, które'gdy no-. 
rezwiemy dadlzą nam siziereg nowych krzaków. Po­
rzeczki zwykle rozmnażamy przez- rozrywani© krziat- 
ków lub siztubrowiamffie czyli sadzonkowanie. Do tego 
celu ścinamy dwuletnie pędy zimą lub wczesną wio­
sną, tniemy na kawałki okoiO 30 cm. długości i  do­
łujemy w piwnicy do wiosny. Wiosną sadzimy na 
grzędy, gdzie łatwo wypuszczają korzenie. Maliny 
bardzo obfici© wypuszczają odrostki |ą ziemi, a więc 

' mnożą się sam;e. Jeżeli -jednak chcemy je mnotżyć o- 
drywamy je od starych krzaków a kawałkami ko­
rzeni i sadzimy w inne miejsca.

Krzewy owocowe są  bardzo pożyteczne i dlatego 
należałoby ziajląć siię nimi i ocenić ich wartość, sa­
dząc jakn aj więce j w naszych ogrodach. One 'bowiem, 
najprędzej zaczną owocować i  szybko wypłacą się 
każdemu owocem, bardzo pokupnym na rynkach.

. Józef M irek, ogrodnik.

nie i r a j e  traktatu o mniej!
.Przy .tworzeniu państwa polskiego 1919 r. wielkie, 

mocarstwa narzuciły Polsce dla podpisania traktat o- 
mniejszościach narodowych w Polsce. Traktat ten, 
pomysłu angielskiego ministra spraw zagranicznych 
Lloyd Georg©‘.a, a popierany zresztą prizezzi klikę boga 
Lloyd Geprge‘a, a  popieramy zresztą przez, klikę iioga- 
wiązaniem 'ńieizimiiernie poniżającem. I sam© te wiek 
kie państwa dla siebie takiego traktatu o mniej,szoś- . 
ciach narodowych nie sformułowały i nie. podpisały, 
nie isiformuiłlowały go też i nie zmusiły ido podpisania. 
Niemców, którzy wojnę z temi wielkiemi. państwami 
przegrały, ale 'do podpisania takiego krzywdlziącego 
traktatu żmuszono tylko Polskę.

Niejeden z czytelników może Zapyta dliaiczego- 
krzywdzącym. jest ten traktat ?

Otóż traktat o mniejszościach narodowych gwa­
rantuje mieszkańcom innych narodowości w Polsce 
•korzystanie ze swobód religijnych i praw na równi 
z obywatelami Polakami w Polsce. My w Polsce mu­
simy utrzymywać szkoły w językiem wykładowym 
niemieckim i utrzymywać nauczycieli Niemców do 
tych szkół, ale Niemcy w miejscowościach zamieszki­
wanych w większości przez Polaków szkół polskich 
mogą ni© utrzymywać i nikt ich do 'tego nie zmusi, 
bowiem traktat genewski, wiążący Niemcy, wygasa 
w tym nojk.ni. Po jego wygaśnięciu Polska straci gwa­
rancje Ligi. Narodów dla swoich mniejszości w Niem­
czech, podczas gdy Rzeisza zachowuje dla swoich 
mniejszości w Polsce gwarancje na nieograniczony 
okres czasu przez traktat w .Wersalu.

Jesit więc zrozumiałem, że Polska w braku upo­
wszechnienia i ochrony mniejszości narodowej, prag­
nie conajhiniej.równości ipraw w tej sprawie a Niem­
cami.

Toteż my Niemcówo krzywdy wyrządzone, mniej-- 
szóści, polskiej w Niemczech skarżyć później.nigdzie 
nie możemy, natomiast możemy ciągle ,być skarżeni 
przez Niemców, żydów, Ukraińców ido. Ligii .Narodów, 
względnie doi komisji kontrolnej'', ..która.-.cizuwa nad1 
bezwzględnem wykonywaniem zobowiązań wynikają­
cych z podpisanego przez Polskę trakfcajtu o  mniejszo­
ściach narodowych.

Riząd Poliski postanowił 'Skończyć z tym krzyw, 
dzicielski-m traktatem o mniejszościach narodowych 
i wniósł dio Ligi Narodów pismo o zniesienie tego 
traktatu. W celu poparcia tego -pisima. pńżfeldstawiciel 
rządu polskiego minister Beck na Zgromadzeniu Li­
gi Narodów wygłosił dłuższą mowę, P. Minister Beck 
między innemi powiedział: ,,Obecny system gwaran- 
cyj praw.mniejisizości przez Ligę Narodów i jej1 orga­
ny, jest dziwolągiem,, który powstanie swe zawdzię­
cza przypadkowej grz© sił i opiera się na .poditycz- 
nych paradoksach.

„Istnienie zobowiązań mniejszościowych, lub ich 
brak, ich treść, znaczenie itd., nie da się. uzasadnić 
ani istotną sytuacją mniejszości państw, należących 
do Ligi Narodów, ani sytuacją międzynarodową tych 
państw, ani też stopniem ich cywilizacji, a przecież 
jednak tylko te dwa kryterjla,. a nie okoliczność .przy­
padkowa, nie mająca nic wspólnego iz dzisdiejtelzą sy­
tuacją, .mogłyby w ostatecznym wypadku 'tłumaczyć, 
chociaż nie uzasadniając; istnienie systemu wyjąt­
kowego, sprzecznego z .samem -założeniem Ligi Naro­
dów, to jest z zasadą równości jej członków.

„W praktyce okazało się, że -stosowanie systemu 
obecnego nie odpowiada zupełnie -celowi i duchowi



Iratojśajfai. Mniejisiziości nie miały żadnych neatoych ko­
rzyści z imięidiż.ynanodoiwejj ochrony, natomiast system 
ten 'wykorzystywany 'był ni ej eit ncfenoti®, jako narzę­
dzie żiłóśliwej' propagandy prizeclwko państwom'., do 
który cli się śtosoiw:a!ł i co grama, jeszcze używany był, 
ijako śroidek' preisji •poEtycznej przez państwa, które 
c bidci aż,;- -same hie były izwiąjzanie żądnym traMatena 
w i ej d'źSied!zinie, w ykdrzy st y wał y swe uprawnienia 
dc? wykonywania'kontroli nad,ińnemi państwami..

", „Zwracani isię “diźiś d d ’ izgrotnąąldżenia 7, gorącym 
apelehy. „żądajiąc aiaipriawięńia. błędów prżeszlłióści 
i. stwoaizieinia szidirotwej, sprawiedliwejr 1 mocnej poid- 

'.stawy,;.naSatórej miisijńy ' iżbiudować nowy system 
międfayniaujesdiafwej dicihbońy ńadiejlsizości. RziąSjpdOlski 
pragnie uzyskać ódphwicdź na dwa pytonia:

.. -l)-.Czy państwa izigodzą isię ińiznać toomiecznoiść za- 
w arcj^a kionwtenoji=x) ochronie mniejszości,

. 2) Ciziy zigiaidizaję, się na 'ziwioiłknie 'międzynarodo­
wej konferencji w tej sprawie.' Riziądl polski ocizekiwać 

'będzie odpowiedzi jasnej- i niedwuznacznej. Jeżeli o- 
tnzyma odpowiediź pozytywną, to gotów |j,est boa za­
strzeżeń współdziałać w opradowaniu 'tekistu pow­
szechnej konwencji, pnzyiczem pragnie poidkreśiić, że

K R O N I K A .
Żydom n ie  w olno zm ieniać im ion na polskie*

Z różnych pow odów , najczęściej jednak dla zm ylenia  
polskiego sp ołeczeństw a zm ieniają sobie żyd zi im iona  
żyd ow skie na polskie. Tak np. Szm ul n azyw a się  Sta­
nisław em , Lejzor —  Ludw ikiem  itp. Praktyce tej kładzie  
kres orzeczenie Sądu N ajw yższego w  sk ładzie siedm iu  
sędziów , w ydan e ostatnio w  kw estji zm iany im ion, u ży ­
w anych  przez żydów . Sądow i N ajw yższem u przedsta­
w io n e  było do rozstrzygnięcia p y ta n ie : „Czp art. 140  
kodeksu  cyw iln ego  polskiego upow ażnia sądy do spro­
stow ania  im iom  żydow skich , zam ieszczonych w  aktach  
stanu  cyw ilnego  w  przypadkach, gdy im iona te stanow ią  
zniekształconą form ę im ion biblijnych, lecz są u żyw an e  
p ow szechn ie przez żyd ów *? Sąd N ajw yższy w yjaśnił, 
że  im iona w łasn e z istoty  sw ej przeznaczone są do sta­
łe g o  oznaczania osób, które z tego w ięc pow odu, łączn ie  
ze  w zględam i porządku publicznego, im iona te w  zasa­
d zie  posiadają charakter niezm ieniainości. Zatem każdy  
żyd  czy  żydów ka, którym  dano po narodzeniu  im ię he- 
brajkie jak Aron, Dawid, Abram, Sara itd. n ie m oże 
później, najczęściej dla interesu zm ieniać sobie sw oje  
im ię na polskie, jak to dotychczas praktykowali.

Odbudowa m ostów  zniszczonych pow odzią. 
W tych dniach dokonano uroczystego otwarcia now ego  
m ostu na Grajcarku m iędzy Szczaw nicą a Pieninam i. 
O twarcia m ostu dokonał starosta nowotarski p, Korniak. 
Pośw ięcen ia  m ostu dokonał ks. proboszcz Matrak ze  
S zczaw nicy. W  tym  sam ym  dniu otwarto drugi m ost 
na Krośnicy pod Krościenkiem . O bydwa te m osty zbu­
d ow ał 5 bataljon saperów.

K radzież p ien iężnej przesyłk i pocztow ej. Przez  
urząd p ocztow y w  Brzesku w ysłan ą została do Krako­
w a w  ubiegłym  tygodniu w  nocy z poniedziałku na w to­
rek  przesyłka p ieniężna, w  której opakow aniu  w ycięto  
•dziurę i zabrano 3 .500  zł. W szczęto śledztw o.

Ukarani rabusie. Przed sądem  obr. w  Tarnow ie 
toczy ła  się rozprawa przeciwko M ichałowi i Karolowi 
M atlokóm , oskarżonym  o napad rabunkow y w  maren br. 
w  Stasiów ce na sw ego krew niaka, W awrzyńca Strzałkę, 
którego silnie pobito. M atłokowie skazani zostali po 1 ro­
ku w ięzien ia  z pozbaw ieniem  praw oby watelskieh na lat 4.

• Biaąd; polski skłonny jest wziąć pod uwagę sytuację 
specjalną innych fcontynieintóiw.

„W przewidywania! opozycji, która.by miała unie­
możliwiać irefliffiację póMdego wniosku, . poczuwam 
śię dio otolowiązku. oświadczenia. .jiuż idiziś w imieniu 
Rządu polskiego, że do aziaisu wprowadzenia w życie 

. .powszechnego, jednolitego. isysiemu międizynarodowiej 
.ochrony praw mniejszości niie będzie on od dnia dizd- 
.siejigzieigo .m organami .'maiędlzyiaarodó-
. wymi w iziakręisie ;.'koaitooli najadł 'stosowaniem pfeez 
; Polskę izasiaidy 'słusznego i 'równego 'traktowania mniej 
. szóści. Rozumie się isąmo przez się, że ta decyzją Rizą- 
du pollskiegp nie pozostąje w żadnym związku z 4s- 

. tioitnie reałnemi initereisiami mniejisizości. Te interesy 
są i będą ichnoniione .przeiz konstytucję i inne podsta­
wowe ustawy polskie, które gwarantują mniejlsizością 
rasowym; językowym i reldigijlnyim' pełną swoibloidę ich 
rozwoju kulturalnego i równość traktowania11.

Ż powodiu wypowiedzenia traktatu o mniejisizości 
przez Poliśkę odlbyly sd.ę w różnych miastach poJlskichi 
numifestacje d la rządu polskiego, w których uczest­
niczyły tysiączne tłumy ludności.

P ojedynek  na k ije  i  kam ienie. Spokojna wieś 
Bartne w  p ow iecie gorlickim  stała się  w idow nią zajścia- 
które grozą w strząsnęło całą okolicę. Zaczęło się od 
zw yczajnej k łótn i m iędzy sąsiadkam i, a skończyło  się 
śm iercią jednej osoby i ciężkiem  poranieniem  dalszych  
dw óch osób. Tło zajścia jest następujące: M iędzy Anną 
Żóraw a Marją Gbur pow stała sprzeczka na tle pora­
chunków  sąsiedzkich i w krótce rozjuszone kobiety rzu­
ciły  się  dó bójki. Na odgłos w rzaw y w ybieg li m ężowie 
tych  kobiet Mikołaj Żóraw i O leksy Gbur i stając po 
strom e żon, w dali się w  bójkę, uzbrojeni w  kije i ka­
m ienie. Pod ciosam i sąsiada padł na ziem ię O leksy Gbnr 
zalew ając się krwią. O dw ieziono go natychm iast do szpi­
tala p ow szechn ego w  Gorlicach, ale w szelk a  pom oc oka­
zała się  bezskuteczną i Gbur zmarł w  drodze powrotnej 
z Gorlic do Bartnego. Komisja sądow o lekarska, która 
w yjechała na m iejsce zbrodni, stw ierdziła  śm ierć po­
w stałą w skutek  w strząsa m ózgu i pęknięcia jelit. Rów­
n ież Mikołaj Żóraw i jego żona odnieśli w  czasie bójki 
ciężk ie obrażenia ciała. Posterunek P. P. w  Ropicy Rus­
kiej zaw iadom ił natychm iast o zajściu prokuraturę sądu 
ok ręgow ego w  Jaśle, oraz sąd grodzki w  Gorlicach, .skąd 
w ysłan a komisja dokonała sekcji zw łok.

Groźny pożar w  Zakopanem . Dnia 10 bm. o godz. 
1 1 3 0  w  nocy w ybuchł w ielki pożar na Tatarach w  Za­
kopanem , który straw ił d oszczętn ie dom  jednopiętrowy  
drew niany w raz ze  sklepem  w łaść. p. Brzozowskiej. 
O gień w  przeciągu d osłow nie 15 m inut spalił doszczętnie  
cały dom wraz z całym  dobytkiem  tak, że  dom ownicy  
ledw o usźli z życiem .

N iedźw iedź rozszarpał k ob ietę . Onegdaj w y­
darzył się  w  Sław ku w ypadek, ścinający krew  w  żyłach. 
Oto w  biały dzień  napadł n ied źw iedź na w ieśniaczkę 
i rozszarpał ją na oczach łudzi. W stanie beznadziejnym  
p rzew ieziono n ieszczęśliw ą ofiarę do Stryja.

Tragiczny wjazd do staw u. W M iędzygórzach, 
pow. Brody, w ydarzył się  w strząsający w yp ad ek , zakoń­
czon y  śm iercią 5 osób. W oźnica Grzegorz Oczuchowski 
z W yżynia, w iozący  na w ozie  8 pasażerów , zam ierzał 
napoić konie W staw ie i w  tym  celu w jechał do stawu. 
P oniew aż w  m iejscu tem była w ielka głęb ia , w óz wraz 
z w szystk im i pasażeram i znalazł się  ódrazu pod wodą. 
W rezultacie u tonęło 5 osób, troje zdołano uratować. 
O czuchowskiego aresztow ano.
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O h y d n e  m o r d e r s t w o .  W ładze policyjne w e L w o­
wie zaalarm ow ane zostały  w iadom ością o bestialskim  
m orderstwie dokonanem  w  Zimnej W odzie na osobie 
księdza Józefa Sadow skiego, zam ieszkałego na plebanji, 
odległej o n iecałe 200  kroków  od posterunku policyjne­
go. Ks. Sadow ski został zam ordow any pięciom a kulami, 
które trafiły go  w  pierś. Pow ód zbrodni narazie n ie ­
wiadom y.

Z ło d z ie j e  u t o p i l i  s t r a ż n ik a  w  g n o jó w c e .  P o ­
tworna zbrodnia została dokonana w  m iejscow ości So­
roki (pow. Kołomyja), Złodzieje, którzy praw dopodobnie 
chcieli kraść ow oce w  sadzie inż. J. Marmarosza, zabili 
strażnika sadu, Szym ona Vogla, w  ten  sposób, że  w rzu­
cili go do w ielk iego zbiornika gnojów ki, znajdującego  
się na folw arku inż. Marmarosza. Strażnik u tonął 
w zbiorniku głębokim  na 4 m etry, a zw łok i jego zn a­
leziono przypadkow o. Posterunek Policji w  W inogradzie  
przytrzymał w  zw iązku  z tem  niejakiego M. Jurczaka, 
w którego tow arzystw ie w idziano ofiarę zbrodni kilka  
godzin przed mordem.

R o z p a c z l iw y  k r o k  b e z r o b o t n e g o .  W jednym  z e  
sklepów w  M iechow ie usiłow ał p ozb aw ić się  życia  
K. H nakiew icz, uczeń  piekarski w ędrujący w  poszuki­
waniu pracy. H nakiew icz przyszedłszy do sklepu zażądał 
pokazania mu noża, celem  kupna, a gdy w łaściciel to 
uskutecznił H nakiew icz rozpiął marynarkę i w bił sobie 
póż w  okolicę serca. Rannego przew ieziono do szpitala.

9  o s ó b  z a t r u t y c h  m ię s e m .  W Sosnow cu  po spo­
życiu n ieśw ieżego  m ięsa uległa zatruciu rodzina Żmu- 
dów. Zatruło się ogółem  9 osób, z których jedna zmarła 
w szpitala.

P o c ią g  r o z s t r z a s k a ł  s a m o c h ó d .  Gdy pociąg to ­
warowy, z łożon y z 70  ciu próżnych w ęglarek zdążał 
w nocy w  poniedziałek na kopalnię w  N iw ce koło S os­
nowca, w  tym że czasie przez n ieośw ietlony  przejazd k o ­
lejowy przejeżdżała karetka U bezpieczalni Społecznej 
w drodze do chorego. W aucie znajdow ał się szofer Kuś 
z Sosnow ca i felczer, który siedział obok k ierow cy. Szofer 
nie zau w aży ł jadącego pociągu, albow iem  ośw ietlona  
lokom otywa znajdow ała się  z tyłu  pociągu, ' G d y  przód  
sam ochodu znajdow ał się  już nad torem  kolejow ym  — 
w karoserję auta uderzył nadjeżdżający pociąg, druzgo­
cąc auto w  strzępy. Szofer i felczer w yszli z katastrofy  
cało.

A w a n t u r a  o  w y g r a n ą .  W jednej z kolektur ka­
towickich na los Nr. 8589  padła wygrana 100 ,000  zł. 
Szczęśliw ym  posiadaczem  ćwiartki tego losu  okazał Się 
niejaki Józef Pasierbski, pom ocnik ślusarski. Inne ćw iartki 
tego losu nabyły  trzy osoby z Sosnow ca, sam i żydzi. 
Między innem i jedną ćw iartkę nabył szew c H orowitz 
z Sosnow ca. Okazało się, że szew c grał na spółkę ze  
swym  sąsiadem , przeto obaj zg łosili się  po w ypłatę w y ­
granej sum y. W kolekturze w ybuchła awantura m iędzy  
posiadaczam i p oszczególnych  ćw iartek, w obec czego k o­
lektura postanow iła w strzym ać się  z w ypłatą wygranej, 
aż pow aśnieni pogodzą się. Pow aśnien i udali się do m iej­
scow ego rabina, który ma ich pogodzić.

T r a g ic z n y  w y p a d e k  n a  lo t n i s k u  w  K a t o w ic a c h .  
We środę ubiegłą  w ieczorem  w ydarzył się  na lotnisku  
w Katowicach n ieszczęśliw y w ypadek, a m ianow icie 
podczas sprow adzenia do hangaru sam olotu, śm igło zra­
niło ciężko 1 osobę a 3 osoby lekko. Ciężko rannego  
górnika Edwarda Jantę przew ieziono do szpitala, gdzie  
zmarł. W ładze prowadzą śledztw o.

L w y  w  p r e z e n c ie .  Onegdaj w  cyrku, który bawi 
przejazdem  w  Katowicach urodziły się  cztery lw iątka. 
Dyrekcja cyrku na pożegnalnym  w czorajszym  przedsta­
w ieniu  dw a z nich ofiarow ała m iastu.

W ypadek sam olotow y pod Pszczyną. Onegdaj

uległa katastrofie aw ionetka Aeroklubu Śląskiego, p iło ' 
tow ana przez członka Aeroklubu, Edwarda Saporę, 
z obserwatorem  W alterem Gawliną z Katowic. Katastrofa 
w ydarzyła się podczas lądow ania w  Starej W si koło  
P szczyn y. Sam olot został roztrzaskany d oszczętn ie, przy- 
czem  pilot Sapora doznał złam ania prawej nogi poniżej 
kolana, zaś Gawlina odniósł liczne ciężk ie kontuzje w e­
w nętrzne na całem  ciele. Ranni lo tn icy  zostali um iesz­
czeni w  szpitalu pszczyńskim .

S tr a s z n a  k a t a s t r o f a  b u d o w la n a .  W  u biegły  w to­
rek w ydarzyła  się  w  B ędzin ie w  domu przy ul. 3  Maja 
L 5 , katastrofa budow lana, która pociągnęła za sobą tra­
g iczn e skutki. Ealkon drugiego piętra, na którym  stało  
kilka osób , załam ał się i runął całym  sw ym  ciężarem  
na balkon p ierw szego piętra, na którym  rów iiież zgro­
m adzonych było kilka osób. B ezpośrednio potem  zała­
m ała się balustrada balkonu p ierw szego piętra i oba  
balkony runęły na podw órze. 8 osób odniosło c ięż k ie  
rany, z których jedna w  kilka m inut zm arła, a dw ie o- 
soby dogorywają. R esztę rannych od w ieziono do szp ita­
la. P rzyczyną katastrofy było przerdzew ienie trawersów,, 
podtrzym ujących balkon. W łaściciel kam ienicy zosta ł 
przez policję zatrzym any.

S k r y t o b ó j c z y  m o r d  p o l ic j a n ta .  Na drodze w io ­
dącej do Skalm ierzyc pod w sią  Ełatporcie zam ordow ane  
w  tajem niczy sposób posterunkow ego policji Jana Strach- 
lew skiego. P osterunkow y zam ordow any został w ystrza­
łem  rew olw erow ym  z tyłu. Policjant zginął na m iejscu. 
Po dokonaniu zbrodni, m orderca zabrał posterunkow em u  
karabin i naboje. Za w ykrycie m ordercy Policja Państw , 
w yzn aczy ła  nagrodę 500  zł.

M ię d z y n a r o d o w e , z a w o d y  lo t n ic z e  w  W a r s z a ­
w ie .  Na zakończenie m iędzynarodow ych zaw odów  lotn i­
czych urządzonych w  W arszawie odbył się  lot okrężny  
dookoła Europy, zakończony w  ubiegłą n iedzielę . Na z a ­
k ończen ie tych zaw odów  przybyło na lotn isko m okotow ­
skie w  W arszaw ie około 100 tysięcy  w idzów , którzy  
w  naprężeniu  oczekiw ali który z lotników  pierw szy na 
lotnisku w yląduje. P rzybył też P. Prezydent R żeczpospltej 
i rząd polski. W krótce zaczęli zlatyw ać zaw odnicy w p o 1 
rządku następu jącym : 1) Bajan (Polak), 2) Płon-
czyński (Polak), 3) Seidem ann (Niem iec), 4) Ambruz 
(Czech), 5) Osterkamp (Niem iec) 6) Junck (Niem iec), 7) Bu­
czyński (Polak), 8) Anderle (Czech) i t. d. Ogółem zle­
ciało 17 zaw odników , 27 zaś w  drodze u szk o d z iw szy  
sam oloty w ycofali się  z  zaw odów . Z w ycięzcę zaw odów  
kapitana Bajana przyw ieziono do P. Prezydenta, który 
u całow ał kpt. Bajana i złoży! m u z okazji zw ycięstw a  
gratulacje i odznaczył go  orderem „Polonia „Restituta*. 
O dznaczony został rów nież m echanik Pokrzyw ka, który  
razem  z kpt. Bajanem leciał, jakoteż drugi zaw odnik  
Plonczyńsfei, który w  zaw odach zajął drugie m iejsce. —■ 
Radosnym  okrzykom  publiczności dla zw ycięzców  Pola­
k ów  n ie było końca.

F a łs z y w e  2 0 - z ło t ó w b i  w  W a r s z a w ie .  Urzędy po­
licyjne w  W arszawie otrzym ały ostrzeżen ie przed n ie­
zw yk le w yrafinow anem i oszustam i, którzy puszczali w  o- 
bieg sklejane 20-złotów ki. O szustwo polega na tem , że  
z 10 autentycznych banknotów  20-złotow ych  przez roz­
cięcie  ich na drobne skrawki zestaw ia  się  11 banknotów . 
Każdy z takich banknotów  jest oczyw iście  o pół centy- 

, m etra krótszy od w łaściw ych, a pozatem  brak na tego  
rodzaju fabrykow anych banknotach części num eracji i or­
nam entów . Oszuści, liczą  na brak spostrzegaw czości ze  
strony publiczności. Kilka egzem plarzy tak sfabrykow a­
nych banknotów  zostało zakw estjonow anych w  urzędach  
pocztow ych.

N ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k .  Tragiczny w ypadek w y ­
darzył się  przy u licy Czerniakowskiej w  W arszawie. Oto
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12-Ietnia Tauba R aczyner upadła tak n ieszczęśliw ie  na 
m iotłę, że ta przeszła na w ylot przez udo. W stanie 
ciężkim  przew ieziono d ziew czyn kę do szpitala.

W ypalił żonie oko. Żona rolnika Tarasiuka 
z przedm ieścia Stołpno,, w  M iędzyrzeczu, zaziębiła  się 
i prosiła m ęża, żeby jej bańki postaw ił. Mąż zakrzątał 
się  tak energiczn ie dokoła chorej, że w  gorliw ości swej 
zam iast trafić w bańkę dotknął rozpalonym  drutem oka 
swej żoay  i w ypalił je. Ofiara n ieostrożnego zabiegu  
została przew ieziona do szpitala, gdzie dokonano w y ­
jęcia oka.

Śm iertelny skok  w ięźn ia  z  pociągu. Na szlaku  
m iędzy stacjami Domanin a O strzeszów  w ysk oczy ł z p ę­
dzącego pociągu w ięzień  Józef Ław niczak, transportow a­
n y pod eskortą policyjną do Poznania na rozprawę są­
dową. Ław niczak w  pewnej chw ili zdołał odwrócić od 
sieb ie uw agę konw ojenta i w ysk oczy ł z pociągu przez 
okno. Pociąg natychm iast zatrzym ano. W niedalekiej od­
ległości znaleziono Ław niczaka dającego słabe oznaki 
życia. Po kilkunastu  m inutach Ław niczak zmarł.

Tragiczny w ypadek. W w artow ni taborowej 81  
p. p. w  Grodnie, H enryk M ierzejewski strzelec tego pułku, 
m anipulując karabinem , spow odow ał w ystrzał. Kula u g o ­
dziła  w  brzuch znajdującego się  w  w artow ni st. strrzelca  
W ładysław a D ziem ianczuka i w yszła  nad łopatką oraz 
trafiła w  pierś Strzelca Edwarda N iezdarskiego. Obaj po­
n ieśli śm ierć na m iejscu.

A krobata nadział s ię  na k lin . W e w si Subkow y  
w  pow iecie tczew skim  rozbił sw e nam ioty cyrk objaz­
d ow y. W cyrku tym  popisyw ał się  akrobata n apow ie­
trzny i cyklista w  jednej osobie niejaki Lawiarę. Cyrko­
w iec ten  w  czasie karkołom nych popisów  stracił nagle  
rów now agę i spadł z W ysokości około 5 m etrów na are­
nę, przyczem  nadział się na w ystający i w bity  w  ziem ię  
klin żelazny, który przeszył Lawiara na w ylot. Ciężko  
rannego akrobatę przew ieziono do szpitala. Stan jego 
jest beznadziejny.

Now y sta tek  bojowy. W porcie gdyńskim  spusz­
czono na w odę trawler „Jaskółka* całkow icie zbudow any  
w  Polsce z polskich m ateriałów.

D ezerterzy z eskadry sow ieck iej. Przed kilku  
dniam i przyjechała do Gdyni w ojenna flota sow iecka  
z w izytą , gdzie załoga tych okrętów  była przyjm owana  
przez pójskie w ładze m orskie. O becnie jak donoszą  
z  Gdyni, po odpłynięciu ekskadry sow ieckiej okazało się, 
że  kilku m arynarzy załogi sow ieckiej zdezerterow ało  
i zostało w  Gdyni. W ładze m orskie Gdyni zatrzym ały  
dezerterów  i zaw iadom iły o tein w ładze sow ieckie. D e­
zerterzy tłum aczą się przed władzam i polskiem i, że prag­
n ęli w  ten sposób ujść z Rosji sow ieckiej.

Mały szp ieg  n ie  zdążył połknąć listu . Patrol 
rumuńkiej straży granicznej natknął się  w  n ocy  na 
chłopca, w  chw ili gdy usiłow ał wbród przejść Czerem osz 
na brzeg polski. Chłopiec rzucił się do ucieczki, lecz za­
trzym ał się, gdy strażnicy oddali strzał ostrzegaw czy. 
A resztow any nazyw a się  Ilko M osbaluk i pochodzi 
z W yżnicy. Kiedy strażnicy zaczęli natychm inst u n ie­
go przeprowadzać rew izję osobistą, chłopiec b łyskaw icz­
n ie  w łoży ł jakiś papier do ust i chciał go połknąć. 
Strażnicy przeszkodzili mu jednak. Okazało się, że ch ło­
piec chciał połknąć szyfrow any list, który m iał przy- 
n ieść do pewnej osoby w  Polsce. W liście b yły  w ym ie­
n ione nazw iska kilku osób z W yżnicy i Starożyńca, 
które natychm iast telegraficznie kazano aresztow ać. 
Z treści listu okazuje się, że  chłopiec był łącznikiem  
m iędzy dwom a partjami w yw rotow em i z siedzibą w  Ru- 
munji i P olsce. D alsze ązczegóły, tyczące się tajem ni­
c z e g o  listu, w ładze rum uńskie trzymają w  tajem nicy.

C h o le r a  w  R u m u n j i.  W garnizonie Mamaia pod 
Konstancą w ybuchła dyzenterja cholery z objawami 
cholery. D otychczas zachorow ało 38 żołnierzy, z których 
6 ciu zm arło już. A naliza w ykazała  istn ien ie zarazka 
cholery. W ydano szereg zarządzeń zapobiegaw czych. 
W Mamaia zarządzono kwarantannę.

P o ż a r  g r u n tu .  W ieś Jatołow o kolo Jam boki w  Buł- 
garji zbudow ano kilka lat tem u po osuszeniu  w ielkiego  
bagna i osiedlili się  tam uchodźcy z greckiej Macedonji. 
O becnie torfiasty grunt zatlił się, w sze lk ie  próby uga­
szen ia  zaw iod ły , a biedni m ieszkań y , m ając pod no­
gam i ziem ię rozpaloną i dym iącą, porzucili ostatecznie  
w  popłochu chaty i uciekli.

P ociąg w padł na autobus z żołnierzam i. 
W pobliżu Niszu w  Jugoslaw ji pociąg pasażerski wpadł 
na autom obil ciężarow y, przew ożący żołnierzy. 5-ciu 
żołnierzy zostało zabitych na miejscu 18-tu ciężko rannych.

M odlitew nik w  język u  E skim osów  dla Ojca 
Ś w iętego . Ostatnio Ojcu Św iętem u został doręczony, 
w  dow ód hołdu Eskim osów -katolików , ładny i estetyczny  
m odlitew nik, zaw ierający oprócz codziennych  praktyk 
pobożnych, Ew angelję na n iedzielę , hym ny i p ieśn i —  
drukow any w  języku Eskim osów . M odlitewnik ten  jest 
ilustrow any. Ojciec Św . ujęty tym  synow skim  hołdem  
Eskim osów , członków  jednej w ielkiej rodziny katolików, 
polecił w yrazić sw ą w dzięczn ość J. E. M growi Turąuetil 
w ikariuszow i apostolskiem u zatoki H udsońskiej oraz 
przesłał specjalne b łogosław ieństw o dla n iego i dla jego 
ow czarni.

Strajk tkack i w  A m eryce. U stanow iona przez 
prezydenta Roosevelta komisja rozjem cza w  sprawie 
strajku w łók ien niczego mimo 2-dniow ych w ytężonych  
w ysiłk ów  n ie zdołała sk łonić pracodaw ców  do w yraże­
nia zgody na przyjęcie decyzji rozjem czej lub jakiejkol­
w iek  uchw ały celem  zlikw idow ania strajku. Narazie 
obydw ie strony, tak strajkujący, jak i przem ysłow cy  
przągotoWują się  do długotrwałej w alki. Strajkujący za­
pew niają sobie pom oc innych zw iązków  robotniczych, 
przem ysłow cy wzm acniają straż broniącą fabryk. Z róż­
nych  stron nadchodzą w ciąż now e w iadom ości o bójkach 
i rozruchach na tle strajku w łók ienniczego. Do poważ­
n iejszych starć doszło w  W oonsocket (stan Rode Islaud), 
gdzie około 10 tysięcy  strajkujących usiłow ało dokonać 
szturm u na pew ną fabrykę. Gwardja narodow a pow strzy­
m ała napór strajkujących przez pew ien  czas przy użyciu  
gazu  łzaw iącego a później u żyła  broni palnej, raniąc 
ciężko 3 robotników . Podczas utarczki rannych zostało  
także 2 policjantów  i 2 gw ardzistów . Rozruchy powta­
rzały się całą noc. Rano doszło do plondrowania sk le­
pów  i sk ładów  fabrycznych przez strajkujących. Sytuacja 
w  m ieście jest naprężona.

C horągiew  Marji Panny jako flaga  narodowa* 
Podczas kongresu eucharystycznego w  B uenos Aires jako 
sztandar narodow y A rgentyny pow iew ać będzie chorą­
g iew  Najśw. Marji Panny o barwach niebieskiej-białej- 
niebieskiej. Historja tej chorągwi jest następująca : Gdy 
A rgentyna w  r. 1812 odryw ała się od m acierzy h isz­
pańskiej, posiadającej w ów czas rządy antyklerykalne, 
naczelny w ódz pow stańców  gen. Belgrano oddał siebie 
i sw e oddziały op iece Matki Boskiej, a sym bolizującą Ją 
barwę biało-niebieską u ży ł do sw ego sztandaru. W cza­
sach późniejszych ów  sztandar z barwam i N. M. P. był 
nieraz uznaw any przez rządy za flagę narodową.

W Brazylji zniszczono dw a m iljardy kilogra­
m ów  kaw y. P aństw ow y Departam ent Kawy w  Brazylji 
opublikow ał raport, w  którym  nadm ienia, że do dnia 
31 lipca b. r. spalono 2 ,116 ,112  000  kilogram ów  kawy. 
N iszczen ie k aw y prow adzone jest nadal, aby pozbyć się 
nadm iernych zapasów .
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K r w a w a  z e m s t a  z a  o b c ię c ie  p o b o r ó w . W edle 
doniesień z Bagdadu, m inister lotnictw a cyw ilnego J. A. 
White podczas iuspekcji prac nad budową departamentu  
lotnictwa, został przez p ew nego urzędnika iraskiego za ­
strzelony i poniósł śm ierć na m iejscu. Drugi urzędnik  
brytyjski został przez tego sam ego spraw cę ciężko ra­

n iony. Sprawca zam achu skierow ał następnie broń do 
siebie i zranił się  tak ciężko, że w stanie poważnym  
przew ieziony został do szpitala. Zdołał on jeszcze ty le  
ośw iadczyć, że czynu dokonał z zem sty za pokrzy­
w dzen ie go w  kwestji poborów.

Kapitan Bajan
z e  s w y m  s a m o lo t e m .

P o lsk a  m o ż e  s ię  p o ­
sz c z y c ić  r o d a k a m i z d o l­
nym i, o d w a ż n y m i i o fia r ­
nym i. P o  n ie d a w n y m  
św ia to w e j  s ła w y  s u k c e ­
sie śp . Ż w irk i i W ig u r y ,  
k tórzy  u b ie g łe g o  ro k u  
pad li o f ia r a m i b u rzy , 
z a sły n ą ł w  ś w ie c ie  ja k o  
n a jz n a k o m itsz y  lo tn ik  k a ­
pitan  B ajan . N a  lo tn isk u  
w  o c z a c h  1 0 0 .0 0 0  w id z ó w  
w y w ie sz o n o  p ie r w sz ą  a 
n a w e t i d ru g ą  f la g ę  p o l­
ską , a d o p ie r o  tr z e c ią  
n iem ieck ą , c z w a r tą  c z e ­
ską, p o te m  z n ó w  p o ls k ą  
i t. d. z a le ż n ie  w  ja k im  
p orząd k u  p r z y la ły w a li  lo ­
tn icy . G rano też  o d p o w ie ­
d n ie h y m n y  n a r o d o w e .  
N asza  ilu str a c ja  p r z e d sta ­
w ia  k a p ita n a  B a ja n a .

RZECZY  C IEKAW E.
B ogactw a kop aln ian e w  Polsce.

Mówi się powszechnie o Polsce — „Polska ito 
kraj bogaty", inni twierdzą, przeciwnie — że jeist u- 
bogi, ponieważ w wielu -wypadkach ani jedni, ani 
drudzy nie znają danych, obrazujących istotną war­
tość zapasów bogactw górniczych kraju, wypowiada­
ją gołosłownie tego rodzaju opluję i, aby uniknąć 
ich na przyszłość podajemy naszym czytelnikom 
liczby oparte o ocenę Państwowego Instytutu Geolo­
gicznego -za rok 1932, dotyczące zapasów kopalń, 
podstawy surowcowej polskiego przemysłu.

Węgla kamiennego mamy 61,781 mi 1 jonów ton, 
głównie skoncentrowanego na Śląsku (,części połud­
niowcy i wschodniej'), w okolicach Sosnowca, Będzi­
na i. Chrzanowa. Węgiel ten jiest podstawą dla wispia>- 
niale rozwiniętego przemysłu w trzech zagłębiach: 
Śląskiem, Dąbirowieckieni i Rrakowisikieim.

Węgla brunatnego leży w złożach, nie naruszo­
nego jeszic-ize 5 miljardów tonn, we wszystkich czę­
ściach Polski środkowej', 'północno - zachodniej i pół­
nocno - wschodniej,.

Ropa naftowa w pasie podkarpackim oceniona 
jest na 160 miljonów tonn.

Soli kamiennej i warzonej marny 5.900 miljonów 
tonn, w- Wieliczce, Bochni i na calem Podkarpaciu 
Wschodiniem. Soli potasowych mamy około. 450 miijo- 
nów tonn (Podkarpacie).

Rudy żelaznej 165 mi-lj. tonn (Śląsk), rudy cynko­
wej i ołowianej 33 miljonów tonn, wyłącznie na Ślą­
sku.

Jak z tego widzimy, wspomniane wyżej „opiujie"
0 bogactwach naturalnych Polski nie pokrywają się 
z rzeczywistym stanem rzeczy. Nie jesteśmy (w po­
równaniu do innych krajów R-osji, Anglji, Niemiec), 
ani tak bogaci, ani nadto ubodzy. Pozycja nasza jielst 
raczej umiarkowana. Stąd też zapewne i przemysł 
nasz oparty wyłącznie o nasz surowiec nie będzie 
mógł rozwinąć się podobnie, jak na 'zachodzie Eulroi- 
py. Brak mu zwłaszcza rud1 żelaznych podstawy prze­
mysłu metalurgicznego.

N ajosobliw szy k w ia t na św iecie.
Jednym z najrzadszych i najosobliwszych kwia­

tów na świecie jest storczyk, zwiany kwiatem św. 
Ducha. Rośnie on tylklo na Międzyimoięzu Panama, 
wśród bagnistych nizin, z kształtu podobny jest do 
tulipana, 'zapachem przypomina miagilolję, a biało­
ścią może walczyć o lepsze z alabastrem. Nie to' je­
dnak stanowi jego wartość i piękność; w głębi kieli­
cha mieści isię biała gołąbka tak cudnie rzeźbiona, 
że ręka ludzka nie zdołałaby stworzyć nic dloskooał- 
szego. Skrzydełka ma rozpostarte, łebek: spuszczony 
na piersi, .a dziobek różowy. Indjaniie czczą ten kwiat 
jak świętość.

Ówierć m iljona szy lin gów  za k ilogram  nasion.
Ktoby. pomyślał, oglądając trzymane w dłoni 

maleńkie ziarenka nasion kwiatowych, iż (sięgają 
niekiedy wysokości sum płaconych za brylanty czy­
stej wody. Najdroższe i najrzadsze gatunki kwiatów
1 nasion hodują specjaliści ogrodnicy w Styrji (Au­
stria). Hodowca kwiatów, Pregetter, na plantacjach 
swoich w Weiz wyhodował jedyny w swoim rodzaju



gatunek cyklamenów, wielkich i pachnących. Otrzy- 
muje ón zamówienia na nasiona tego kwiatu ae 
wszystkich krańców świata. Nasiona nowych cykla­
menów sprzedaje Prege-tter nie na wagę, lecz na 
ilość. Za tysiąc 'ziarenek nasiennych liczy on 100 db 
170 ©zylingów.

Bez porównania droższy jiesit nowowprowadlzony 
na rynku kwiatowym gatunek, noszący długą i 
skomplikowaną nazwę łacińską. Brzmi ona: „Goiłam- 
. choe giohulifera coccinae". Jest to kwiat idoinicizko- 
wy; maleńkie, a licizne kwiatki mają piękny, szkar­
łatny kolor. Nasiona tej rośliny sprzedawane na wa­
gę, kosztują 250 szylingów z.a jeden gram.

Kilogram tych nasion kosztowałby zatem ćwierć 
miljona szylingów, lub też w przeliczeniu na walutę 
polską ćwierć miljona złotych, cizyli w piorównaniu 
z ceną jedinego kilograma czystego złota (ok. 6.000 
zł.), zgórą 40 razy więcej.

Nasiona tych drogich kwiatów sprzedają jednak 
w dozach aptekarskich. Nasion t. zw. wielkiej bego- 
nji nie 'zbiera się więcej! ponad: centnar na całym 
świecie, a cena jednego gram a wynosi 100 szylingów. 
Stukilowy worek tych naision musiałby więc, kosztio- 
wać około 8 miiljotnów szylingów czy złotych. Ceny 
tych nasion przewyższają, j,afc widzimy, heiz porów­
nania ceny złota lub platyny i sięgają wysokości1 cen 
■drogich kamieni. Wartość rynkowa kwiatów i na­
sion zależna jest oczywiście nietylko od ich rzadko­
ści, lecz i od nnody, która i w tej dziedzinie odgrywa 
również wielką rolę. Najwyższe ceny płacą zbieracze, 
amatorzy, dziwacy, od' których nadchodzą zamó­
wienia nietylko z obu Ameryk lecz i z krajów: egzo­
tycznych, z Chin, z Indyji, Cejlonu, z wysp Malajlsteich, 
z Indochin etc.

Ślina tamuje krew.
Stwierdza to lekarz japoński Masayaki. Tem tłu­

maczy się,też, dlaczego rany w jamie ustnej, goją.się 
prędzej, niż gdzieindziej.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. p.: Jan Pelczar w W. S,z.: Artykuł zamieścimy w 

następnym numerze — dziękujemy. I innei wydawnictwa 
nie mają teg-o co miały. Kryzys każdemu daje się we zna­
ki. Ale przecież jednako zawsze nie będzie i poprawa, choć 
powoli, nastąpi. Za, tak miły, serdeczny list, no, i pochwały 
za treść „Roli" serdecznie dziękujemy i wzajemnie poz­
drawiamy, prosząc nadal o pamięć.

Stach z Piątkowej: Obrazek z wojny światowej w
miarę miejsca zamieścimy. Wzajem,nie-pozdrawiamy Pa-: 
na — Wiatr z Ł.: W jednej kopercie można i kilka listów 
przesłać. Zagadki zamieścimy. W wierszu pisze Pan: „Lecz, 
wiesz, jaki, ból me se.rce ukrywa, gdy wspomnę chwilę' 
miłosną i błogą..." Jak Pan więc wspomni chwile miłosne 
i błogie to bólu chyba ani, śliadu, nieprawda? —

„Tęcza11: w Ł.: Prosimy pisać częściej, czytamy z za­
jęciem, tembardziej że, wyraźne pism,o. Radzilibyśmy Pani 
trzymać się tego, który bliżej i wcześniej w 'zaloty ruszył. 
Z Maćka ciężka kawale,rj,a. Zresztą do, którego, serduszko 
Pani więcej się pali. Nie zawsze marny miejsce w „Roli" 
na wiersze. Do końca roku na prenumeratę brak 2 zł. 80 
gr. Za pochwały dla „Roli" dziękujemy i, wzajemnie po­
zdrawiamy. — Wincenty Kuglin w Cz.: Jak Pan zaczął
to trzeba skończyć, no a potem przeczytamy. Dobra rzecz 
nigdy długo ńa ,swą kolej nie czeka. Spodziewamy się Pa1- 
na już wkrótce. Dziękujemy za pozdrowienia i, wzajemnie 
pozdrawiamy. — Antoni Zachwiej w L; W.: Reklamacji 
posyłanej nam d niedoręczony numer „Roli" nie trzeba 
■zalepiać, gdyż poczta nie może takiej reklamacji skontro­
lować i traktuje ją jako list, żądając podwójnej opłaty 60' 
groszy. Listu takiego my nie wykupujemy i wraca do. ad­
resata, a ten musi opłacić 60 groszy. Zatem nie 'zalepiać 
a gdy będzie pisane o niedóręczony numer, to poczta za- 
darrno doręczy.

r ęr V ,.T .

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

•Ułożył Stanisław Porębski z K,).
■  ® ■ B I  ■  H Wyraz szukany.
RS 9  ■  ■  H ■  Napój.
■  B B B ■  Imię żeńskie.
B B B B Pogański bóg Słowian.
B ■  B Imię męskie.
B E Opłata od import
B Przyimek.

Samogłoska.
W miejsce kropek wstawić wyrazy o 

podanem znacząniu. Litery początkowe 
dadzą nazwisko poety polskiego.

2. Zagadka g łoskow a.
Trzy wyrazy, jedno brzmienie 
Lecz zaraz zmienisz znaczenie,
Postaw tylko „r“ na czele,
Starzy ludzie mają wiele.
Gdy postawisz „d“ na przodzie

Stawia okręty na wodzie,
Gdy położysz „s“ na czele 
Zdrowy napój masz na stole,
Nie psuje krwi, rzeźwi, chłodzi, 
Zdrowiu ludzkiemu nie szkodzi,
Trzy litery tworzą słówa 
I już zagadka gotowa.

3. Szarada.
(Ułożył Wł. Sowiźrał z J.). .

Pierwsze i czwarte meczet w Carogrodzie, 
Trzecie to człowiek i następca w rodzie, 
Drugie pół trzeciej muszą znać tenorzy, 
Troszeczkę trudu i całość się złoży.

4. Zagadki z m yśli.
(Ułożył Wł. Sowiźrał z J.(.

I.
Z pięciu liter się składam, 
Zachwyt w usta wkładam,
Bo obrazów mam bez liku,
Zgadnij luby czytelniku.

II.
Wprost to imię z biblji znane,
Wspak przez myszy zamieszkane.

UL
Pisze wciąż i pisze, nowele, powieści, 
Na białym papierze, ile mu się zmieści, 
Nigdy nie umiera, ciało kryją groby, 
Zgadnij czytelniku, miano tej osoby.

5. Zagadka.
(Ułożył Leon K. z I.).

Wprost z biblji jest nam znaDy, 
Wspak otwór w ziemi schowany.

6. T ajem niczy list.
(Ułożył Franciszek Bieniek z R.).

W . P a n

O. G u sta w  S u ta s

SIO Ł A T N IK I

Z liter powyższego adresu należy od­
czytać imię i nazwisko króla polskiego.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy w nagrodę dwie ksią­
żki dla rozwiązujących.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa z dniem 26 bm. 
Znaczenie .zagadek z Nr, 37 „Rola":
1. Logogryf: Ferdynand Kuraś, 2. Szarady: Krawiec 

Zakopane. 3. Przestawianka: Z wielkiej chmury mały
deszcz. 4. Zagadka arytmetyczna: Ubogich było 5, a dany 
osobnik, miał 23 groszy. Tajemniczy list;: Michał Korybut 
Wliśniowlecki.

Dobre m ewiązania w oznaczonym czasie nadesłali pp.: 
Stanisław Kiszka z P., Wojciech Lorenz ,z Ł., „Tęcza" 
z Żywca, Michał Więcław ,z N., Karol Głowacki a P„ Jani­
na Turska z K., Pliszka z W., Jan Gofroń z J. i Mieczy­
sław Szeliga z R.

Nagrody otrzymali p,p.: Józef Pliszka z W. i „Tęcza" 
z Żywca.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. Odbito w drukarni „Czasu" w Krakowie.



Tysiące 'już wyleczonych.!
Żądajcie niezwłocznie mej książki pt.

„NOWY SYSTEM ODŻYWCZY"
tóry już wielu uratował. System ten może być 
osuwany przy zwykłym trybie życia i ułatwia

niowe

Tego jeszcze nie było!
1  powodu kryzysu każdy bezpłatnie otrzyma str. Browning

Dz.U. P. Nr 2334 i 50naboi strzelający 
J i z nabojr, (bez zezwól, policji), do ze-

ySrapptMjĄ..,. J  garkazezłota frannc.lub niklowy sys
„Ankier" niczem nie różniący się 
od prawdziwego złota 18 karat, za 

DBbbsf zł. 6.95 (zam, 30) z 5-letnią gwaran-
cją, wyr. co do minuty z wieeznem 

CfiiUl nr szkłem, 2 szt. 13 zł,, lepszy gat. fan-

BJjjj tazyjny 7.95, 10, 15, ze świec, . cyfer­
blatem, wskazówikami zl. 8.95, 12, 
15, kryty Ankiier z trzema koperta- 

l \  mi zł. 12, 15, 17, 25, na rękę damski 
lub męski zł. 11, 13, 15, 20. Dewizki 
ze złota francuskiego zł. 1, 2, 4, 6, 

J y J W  budziki stołowe 10, 12 zł. — Brzy-
^ Ę Ę m g ffr  twy zagrań, zł. 5, 8. Maszynki do

strzyżenia włosów (zapas, grze­
bień) 8.95, 10 zł. — Bez ryzyka. — W razie niepodo-
bania się zwracamy pieniądze. — Wysyłamy za zalicze­
niem _ pocztowem. Za koszta przesyłki płaci kupujący. — 
Szwajcarska Fabr. Zeg. „Regulator*1 Warszawa Leszno 60/R.

n a  c h o r o b y  
n e r e k , p ę ­
c h e r z a , w ą -

w domu. 
Nie mam

ZNA GO.
Zapomniałem portfel iz pieniędzmi 

Może mi pożyczysz pięćdziesiąt złotych, 
przy sobie nawet n-a tramwiaiji.

— Bairdlzo żałuję, ale mogę ci pożyczyć pięćdzie­
sią t groszy no tramwaj, byś mógł pojechać .po port­
fel.

U FRYZJERA.
— A możeby tak szanownemu panu główkę u- 

myć?... Widzę pełno łupieżu.
— Nie potrzeba, głowę mam zupełnie czystą. A 

to, co pah widzi, to wcale nie łupież, tylko proszek 
■przeciw robactwu.

Kawaler,

w ie n ia , a n em ji k iszek , a s tm y , z a fle g m ie n ia , p łu c , o c z y ­
sz c z e n iu  k rw i, o s ła b ie n iu  s e r c a , w  c h o r o b a c h  k o b ie ­
c y c h  i t. d. p o le c a  b r o s z u r a  l e c z n i c z a ,  k tó rą  w y s y ­
ła  p o  n a d e s ła n iu  w  liś c ie  z n a c z k a m i p o c z to w y m i 50  gr.

Pustelnia św. Jan a  w Dukli.

Pszenica
lyt®
OWi«s . ,
Jęesm leń . 
Faseta biała 
Ghrech *w yk. 
Diano siodk. 
Łubin żółty

G iełda pSo&ów ro ln lta jte l
t  dnU 18 września b. r. 

19*75— 20-25 Słonia długa  
Ziem niaki stoi.1 6 -0 0 -1 6 -2 5  

14*00— 14-50  
15*50— 16*00 
30*00— 32*00 
32*00— 34*00 

8*50— 9*00 
00*0 0 - 0 0  00

5 * 5 0 -6 * 0 0  
4 - 2 5 -4 * 5 0  

K oniczyna na- 
sienn . cze t. 0 0 0 0 0 — 000*C0 

Mąka żytn ia  26*50— 27 0 0

Konica p a sto w .9 ‘0 0 — 10 00

Mąka pszen. 
Otręby pszen . 
Otręby żytn ie  
Mąka czerw .

35*50— 36*00

Cany rosramiają się xa towar średnie] kandl. jakości sa 100 kp

Pszczelarze!

W BIURZE MATRYMONJALNEM. 
Kandydat: — Chciałbym się ożenić z młodą, pię­

kną, bogatą, miłą, porządną i mądlrą panną.
— S-zef: — Rozumiem, ale wielożeństwo u nas 

.jest zabronione.

d o  P ra5cty k l  s t o la r s k ie j  z utrzy- 
lsP % 3 & ią lH L ł« !  m an iem  przyjm ie P ra co w n ia  a r t - 

sto larsk a  F ra n c iszk a  P alla , B ierzan ów  L. 81.

la t, 22 . u czc iw y , p o sia d a ją cy  dobre  
św ia d ec tw a  ze  szk o ły  p o w sz . i za w o ­

d ow ej przyjm ie p o sa d ę  lok aja , w o źn eg o , s tró ża  i t. p 
O głoszen ia  do adm in istracji »R oli«  p od  »stolarz«.

Miodarki, podkurzacze, 
maski na twarz, sita do

_________  miodu, węzę sztuczni
i  najgląbazeml komórkami pod gwarancją z ezyatege 
pszczelnego woskn, kapuje wosk, przerabiam na węzą i za­
mieniam za przybory, oraz w szelkie inne przybory poleca 
najtaniej Michał Fopow (dawniej Wład. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelniczych oraz Pra­
cownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante­
ryjna 1 Robót Wodociągowych, Kraków, nl. iw. Tomasza 
I S. w  podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w zakres bla­
chom twa wchodzące, jak krycie dachów, wleft koSdolów
11. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w miejsca jak 
i na prowincji. Cenniki w ysyłam  darmo. Oferty i porada 

fachow a bezpłatnie. — Uwaga na adres!

Kupię aparat fotograficzny
używany w dobrym stanie marki obojętnej, formatu 
od 6,5 x 9 albo 9 x 12, światła oh 4% do 6,8 z dodatka­
mi.

Zgłoszenia z podaniem ceny nadsyłać January 
Wilk, Dukla.

który 
stoso\
szybsze zwalczanie choroby. Nocne po-cenie się 
i 1,-n Q7;o1 7r>i}zn ia ciała. Zwdęk'S'Zi& się, a .stop-

POWAGI
w zakresie wiedzy lekarskiej potwierdzają .zalety 
mojej metody i chętnie ją zalecają. Im wcześniej 
rozpoczęto kurację według mtojej metody, tem le­
psze były wyniki.

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 
otrzyma każdy moją książkę, z której doiwie się 
wielu ciekawych szczegółów. Wydawca mój ma 
do dyspozycji wszystkiego

10.000 EGZEMPLARZY GRATISOWYCH 
toteż każdy, komu zależy na znalezieniu .się w 
tem szczęśliwem gronie, proszony j,est o napisanie 
zaraz zdzisdaj jeszcze 

Mój adres :
PANNONIA - APOTHEKE 

Budapest 72. Postfah 83. Abt. 570.



Rolnicza Ajencja Prasowa, pragnąc dać możność 
zapoznania się z nowemi zarządzeniami, obchodźą- 
cetmi rolników, wydała książkę ip. i.:
Informator Administracyjno - Podatkowy
która omawia szczegółowo następując® działy: Admi­
nistrację, Sądy, Sprawy Podatkowe, Wojskowe, Ubez­
pieczeniowe i t. d-. Opłaty stemplowe, sądowe u ko­
morników, adwokatów i inne. Specjalną uwagę zwró­
cono na dział podatkowy i sprawy oddłużeniowe 
w rolnictwie. Pozatem książka zawiera 60 wzorów 
poldań, skarg, próśb i dowołań do wszystkich urzę­
dów

Informator Administracyjno - Podatkowy powi­
nien się znaleźć w domu każdego światłego rolnika, 
a w szczególności interesującego się sprawami pu- 
blicznemi.

Książkę wysyła Rolnicza Ajencja Prasowa po 
wpłaceniu zł. 1.40 na konto P. K. O. Nr. 13.674 lub po 
nadesłaniu tej sumy pocztą pod adresem: Rolnicza 
Ajencja Prasowa w Warszawie, ul. Marszałkowska 85.

Prosimy nie zamawiać za zaliczeniem, gdyż to 
podnosi znacznie cenę książki.

Uwaga: Za cenę jednej porady prawnej ma się 
stałego doradcę w domu.

i, iimmseisrlKffita
Mimr różnych niedomogów Życiowych, człowiek chę­

tnie słucha śpiewu lub muzyki, a wielu młodych pragnie 
uczestniczyć w wykonaniu słyszanych melodyj. To też 
wielu ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się 
do nauki gry na instrumencie najwięcej: mu odpowiada-' 
jącym. Niestety często z braku czy to sposobności czy też 
funduszów, ograniczyć się muszą do naśladowania melo­
dyj zasłyszanych, gdyż nie mieli i nie mają możności po­
znania sztuki nut, — niektórzy znowu posiadający za­
pomniane początki, — znajdują się w tem samem co i pier­
wsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany prze# 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako samouk 
do nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw. palcówek a z zestawienia 
klucza widm owego z kluczem basowym i altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem nut na skrzypcach, potrafi się zorjentować 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz­
kowych, t. j.. na altówce, basetli i. basie.

Przystępna cena samouka 6 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instru­
mentach.

Wysyła za pobraniem pocztowem wydawca Piotr 
Woltal w Bochni

Krople choleryczne
dla drobiu wszelkiego rodzaju, dobre i skuteczne krople 
przeciw cholerze i biegunce u drobiu, oraz 'zapobiegają 
wszelkim chorobom u tych zwierząt, cena za butelkę 3 zł.

Wysyła A. MAGURA, Uhnów.

l i  nabycia w Adnioistracji Joir:
„FLIRT POLSKI" 

as^e kasty i® pry towarzyskie! z ńamsrami są naj­
piękniejszą 1 najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w futerale Zl.  1.18.

LISTOWNIE ULA ZAKOOHANTCB 
szyli podręcznik do pisania listów  miłosnych, oświad­
czynowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknyefe 

wierszyków na pocztówki. Zl. 1.28.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zawiera: Pleśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra­
kowiaki, Arje oper, Śpiewy 1 śpiewki ludowe, o mi­

łości i kochaniu itp. w objętości 128 str. 11. 1.2S.

Z B IÓ R  POWINSZOWAĆ 
na Imieniny, zaślubiny, Boża Narodzenie, Nowy Rek, 
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosowany dis 
dzieci, młodzieży 1 dorosłych, w objętości 128 stron

IŁ  O S .

WIELKI ILUSTROWANY

* e > g g p t j p s f e l

zaczerpnięty se starych egipsko - arabskich doku­
mentów.

Zawiera 2.396 wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 9® rycin ilustrujących sny, przewidzenia!zja­
wiska, 33 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Arlonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca 1 czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.88 IŁ

Książka Kucharska pod tytułem

ułożona prze* Marję Gruszecką, która zawiera praktyczne 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. —■ Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłką 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabyela w Adm, „Roli".

SKRZYPCE“M
skorygow ane do użytku  szkoln ego I k oncertow e

z najlepszych fabryk 
W szelk ie  n ap raw y  u sk u teczn ia  p o  c e n a c h  k on k u ren cyjn ych . 

P ra ca  b ard zo  staranna.
s iL ^ l t ;®  z fabryk i:

BOHLAND & FUCHS
na sk ład z ie  w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o le c a :

P ra c o w n ia  In stru m cB B ićw  CKisf ela

J0 SB FA  ZAJĄCA
*0.1.9* J58A I. piętro.


